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Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrolegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie- 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 


przyjmuje się do nmieszczenia tylko za opłatą po 
<antow od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ot. 


KiUka REDAKCII: 


Alarmy angielskie. 


Lwów d. 16 maja. 

Sobotnie telegramy londyńskie 
prayniosły wiadomość o trzech mo- 
wach, które niemałą wrzawę wywo- 
łują. 

| tów miał we środę wieczór 
lord Salisbury mowę na bankiecie 
stowarzyszenia „Bankers Association“, 
Bankiet był zupełnie prywatny, więc 
nie dopuszczono reporterów dzienni- 
karskich. Wzelako 'ionosi „Biuro Reu- 
tera“, że minister prezydent angiel- 
ski wielce pesymistycznie się rozwo- 
dził nad aspektami na polu spraw za- 
granicznych obecne i przyszłe 
przeobrażenia stosunków w różnych 
częściach świata mogą zawikłaó An- 
glię w sytuacye nadzwyczaj drażliwe 
1 w odpowiedzialność brzemienne. Nad- 
to miał Saliabury podnieśó, że Anglia 
musi się koniecznie przygotować do 
spelnienia obowiązków, jakie na nią 
włożą wypadki przyszłości bliskiej i 
dalszej. Tuż potem podało „Biuro 
Reutera* drugą, już z autentycznego 
śródła pochodzącą wiadomość, wedle 
której mowa Salisburego — nieprze 
znaczona zresztą dla publiczności — 
była tylko ogólnikową. Podnosząc, że 
położenie obeone jest krytyczne, nie 
miał na oku żadnej z tych spraw, 
które się teraz toczą, ani też żadne 
go specyalnego państwa; ohoiał tylko 
skonstatować, że wszędzie czuć za- 
n'epokojenie, i że należy mieć się na 
baczności na wszelkie wypadki jakie- 
by z niniejszego położenia świata wy- 
wiązać się mogły. > 

Prawie dwa tygodnie temu prawł 
lord S:lisbury na bankiecie swego 
stronnictwa „ligi  pierwiosnkowej* 
mi dry iunemi o państwach chrześci 
jańskich, które także jak Chiny i in: 
ne państwa pogańskie zsumiereją. I 
wnet potem ozuł się obowiązenym 
oświadczyć, że nie miał na myśli Hi 
szpanii. Podobnie w drugim komuni 
kacie „Biura Reutera* wykręca się 
Salisbury, że nie miał na oku niczego 
no i nikogo specyalnie. Domyślają się, 
że miał na myśli zatargi z Franoyą w 
zachodniej Afryce. Nowa Presse do- 
niosła, że w dobrze informowanych 
kołach londyńskich wzmaga się zanie- 
pokojenie z powoda zatarga anglo- 
francuskiego w Afryce zachodniej. 
Jeden z najlepiej znających stosunki 

arlamentarzystów miał Timesowi o 
wiadozyć, iż niepodobna ukrywać, że 
położenie jest poważne; to fakt, że 
się od kiłku mięsięcy tańczy na wal- 
kanie. 

Pólurzędowe koła francuskie twier- 
dzą wprawdzie, że chodzi tylko o dro- 
bnostki i różnice rvchło zagodzon” 
będą, — wszelako tak nie jest. Anglo- 
francuska konferenoya paryska co do 
zachodniej Afryki stoi kamieniem, 
Anglia zaś na żaden sposób w głównej 
sprawie ustąpió nie może — rząd an- 
gielski woale się nie oddaje złudze- 
niom i jest na wszelką Ostateczność 
przygotowany 
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Powieść Champola. 


(Ciąg dalszy). 


Ojciec wszedł po nią 

— Prześliczną jesteś! — 
dział. À l 

Ślaby w Anglii nie mają tej uro- 
czystej cechy we Franoyi, a wyjątko- 
we położenie Ryszarda, nie dozwalało 
żadnej głośnej zabawy 1 okazałości. 

W salonie zastała Simona oprócz 


powie 


Tomasza Erlingtona, trzech tylko gen- 


tlemenów, którzy mieli być świadkami 
ceremonii kościelnej i cywilnej, zawsze 
rarem odbywenej, Ta noona godzina, 
ten brak krewnych, to uczucie wy- 
gnania i smutku powiększały jeszcze 
przekonanie Simony, że jej ślub był 
innym, aniżeli wszystkie ; jeszcze bar- 
dziej wydawał jej się aktem smutnym, 
upokakającym, aktem, który starano 
się w tajemnicy spełnić. 


Trzej gentlemeni z okolic Y »rkschi- 


rn, dzielni myśliwi ele mało wrażenia 
swe ukrywać umiejący, wpatrywali się 
z podziwem w piękną pannę młodą. 
Simonie przykrem to było. 


Potem waz ll Ryszard. Uwaga zwró- 


cila się na niego, a ona doznała przy- 
krości większej, dotąd nieznanej, upo- 
karzejącego rumienienia sią za niego. 
Musiał i on tej samej przykrości do- 
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W Berlinie otrzymano wiadomość, 
że ks. Cambridge (brat królowej, były 


naczelny wódz armii angielskiej) miał; 


w pitek na jakimś obiedzie wojsko- 
wym oświadczyć: „Gdyby nasi rąsie- 
dzi zechoieli nam pozwolić, abyśmy 
to w spokoju dzierżyli, co już posia- 
damy, mybyśmy w całej pełni po przy- 
jacielsku uprzejmymi dla nich się oka- 
zali; ale jako Anglicy, na tym punk- 
cie ustępstw czynić nie możemy“. Wy- 
razy te księcia odnoszono do anglo 
francuskiego sporu o granice w Afry- 
oe zachodniej. 

Tymozasem również w piątek d. 18 
bm. ozwał się minister kolonij Cham- 
berlain, nie na bankiecie prywatuym, 
ale w mowie do wyborców swoich w 
Birmingham przeciw Rosyi w spo- 
sób taki, w jaki ministrom tylko w 
przededniu wojny wysławiaó się wy- 
pada. Powiedział on: 

„Położenie zewnętrzne jest powa- 
żne i ponure. Wkrótce mógłby nadejść 
ozas, iżby potrzeba było odwołać się 
do patryotyzmu narodu. Spodziewnim 
się, be chwila ta zastanie naród an 
gielski zgodnym ku obronie swoich 
interesów. Okaże się, że uprzejme n- 
stępstwa lorda Salisburyego (w Azyi 
wschodniej) nie dają się pogodzić z ho- 
norem kraju. Kłopoty z utrzymaniem 
pokoju wielceby się spotęgowały, gdy- 
by rządy zagraniczne powątpiewały o 
atałości lorda Selisburyego. Wielka 
Brytania stoi samotna, więc 
też całego państwa obowiązkiem jest 
zawrzeć się +oiblej, a już obowiązkiem 
najbliższym jest, śo1ślej się przy- 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 
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Chamberlain znany jest jako gorą-| panowie wódki wypić zdołają. O piwo 


swego przełożonego, lorda Salisbure 
go 1 jak mógł jako ozłonek gabinetu 
publicznie zadawać obosmu mocar- 
stwu wiarołomstwo; prawió, że nale- 
żało mu wypowiedzieć wojnę i zaraz 
dodać, że sią nie ma sprzymierzeńca, 
więc chybaby się Rosyi rzepę w polu 
podpaliło! Że Anglia nie ma sprzy- 
mierzeńca, to rzecz dawno wiadoma. 
Ale publicznie przyznawać się do nie- 
mocy i łowić „kuzynów amerykań- 
skich“ swoją słabośooą po to, aby za 
Anglę pirczone kartofa z żaru doby 
wali, to już rzecz niepojęta. Ci kuzy- 
ni to gorsi żydów geszeftowicze — i 
oóż im Chamberlain zaofaruje, jeśli 
nie miał nio do zaofarowania Rosyi? 
Jeżeli Anglia w istocie seryo myśli o 
rzymierzu z Ameryką, to Chamt er- 
ain obrał najlepszy sposób, aby ich 
odstrącyć. 

Co uczyni tak publicznie przez mi- 
nistra angielskiego zaatakowany gabi- 
net carski?P,.. 


Z Warszawy 


piszą do Ds. Pozn.: 

Ostatni list swój zakończyłem 
wzmisnką o kuratoryach trzeźwości, 
które wprawdzie pierwotnie w mini- 
steryum uzrano za niepotrzebne i nie 
„właściwe dla Królestwa, po iuterwen- 


łączyć do naszych kuzynów,cyi jenerał-gnbernatora ks. Imerytyń- 
amerykańskich. Wszelka wojna!skiego zaś nie tylko zgodzono się na 
byłaby tanio okupioną, gdyby osta:e- to, aby w Królestwie były zakładane, 
cznie do sojuszu wszystkiochjale książę naczelnik kraju nawet zna 
Anglo-Saksonów doprowadziła. |ozny dla nich wyjednał zasiłek. 

„Co się tyczy Portu Artura i Ta- Zdaje mi się, żo zaznaczyłem w 
lienwanu, to może lepiej uczynię, je- liście ostatnim, że te kuratorya mają 
żeli nie wspomnę o przyrzeczeniach, | bardzo szeroki zakres działania. Mają 
które Rosya dała i w czternaście one walczyć z pijaństwem przedewszy- 
dni zerwała (że wstęp do tych ortów atkiem środkami moralnymi, a więc xa 
będzie wolny, jak do EHE por- i pomocą czytelni, oświecających war- 
tów traktatowych; p. r.) Ogólne poło-istwy mniej zamożne, dalej przez m- 
żenie w Chinach wcale nie jest nie- rsądzanie odczytów, obmyślanie dia 
zadowalające. Będziemy stę musieli na klas mniej zamożnych rozrywek, z 
przyszłość liazyć s Rosyq w Chinach tak- których wódka byłaby wykluozoną itp. 


samo jak w Afganistanie — pominąw-| 
szy już, że w Chinach żadnej armii, 
żadnych sił obronnych nie posiadamy. 
Niepodobna było dojść do porozumie- 
nia z Rosyą, ponieważ nie miehśmy 
nie do ofiarewania, aby swoich pla- 
nów xaniechała. Ale choćby sią było 
doszło do poroznmienia, to kłóżby sa 
ręczył, że będzie dotrzymane? Anglia 
powinna była wypowiedzieć wojnę Rosyi 
ale bes sprzymierzeńca nie zdołalibyś- 
my wyrządzić Rosyi szkody rzeczywistej. 
Chodzi nie o jakiś jeden port ohiń- 
ski, ale o losy całych Chin, w których 
interesa nasze są tak niezmiernie 
wielkie, że nigdy żadna większa spra 
wa żywotna nie stawała przed rządem 
i narodem angielskim, aby się zdeay- 
dowały, co czynić. Jeżeli los Chin nie 
ma być bez Anglii rozstrzygnięty, to 
nie wolo nam odpychać myśli sojuszu 
z temi mocarstwami, które meją tego 
samego rodzaju, co my, interesa*. 


zapytał, ozy ksiądz Arnaud zaraz uro- 
czystość zacznie. 


: Lady Eleonora stala za za synem 


Zdjąwszy grubą żałobę, którą zawsze 
nosiła, w sukni popielatej z ciężkie- 
go adamaszka i z ogromnomi piórami 
A SA trochę przesadnie wyglą- 
ała. 


| - Może rez pierwszy od śmierci mę- 


ka i dzieci, miała twarz rozjaśnioną, 
na której się wyraz szczęścia malował. 
Kto na nią patrzył i na pana d'Avron 
mógł myśleć, że wsuelka radość im 
są należała głównie. 


Szybko bardzo rus ono ku kaplicy. 
Pan d'Awron podał rękę córce, lady 
Eleonora synowi; inni wszyscy szliza 
niem , i tak postępowano nieskończe- 
nie długimi korytarzami i krętemi 
schodami zamku 

Po obu stron:ch ustawiona służba 
aw a a TEA wołała: — Joy! 
o 


J 

| A na to śyczenie szczęścia sam 0j- 

cieo odpowiadał, Simona milczała. 
Czuła ironiczna uwagi trzech gen- 

„tlemenów za sobą, a uczucie miłości 


| własnej, jest tak silne, że rauę temu 


uszuciu zadaną, czuła prawie tak bar- 
dzo, jak tę. którą serce jej odczuwało. 

Na dworze burza sz.lała ' wyla 
straszliwie. Ażeby wejść do kaplicy 
igiównemi drzwiami, trzeba było 
|przejśó kilka kroków przez podwó- 
rze; a pomimo przezornego zabezpie 
czenia, wiatr wdarł się z taky gwat- 
townością, Że zapalone pochodnie 
zgasły; ktoś po cichu powiedział: 

— Zła wróżba! 

Ale już wohodzono do kaplicy o 


| 


znaó, gdyż trochę pomięszany, szybko |świeconej i przystrojonej wspaniale, 


Kapelusze, Cylindry, Laski, Parasole w» 


ZEFIRY, BATYSTY, SATYNY i LELWANTYNY 


Zdawałoby się, że rządowy mono 
pol wódszany pozostaje w sprzeczno- 
ści z kuratoryami trzeźwości, że rzą- 
dowi, jako głównemu a raczej wyłą- 
ceznemu przedsiębiorcy w handlu trun- 
kami, powinno zależeć na tem, aby 
konsumcya wódki była jak największą. 
Ale przecie rząd nie może zwpominać 
e moralnej stronie, a przyznać trzeba, 
że od pierwszej chwili założenia mo 
nopolu, rząd ksadł nacisk na to, iż 
nie chodzi przy monopolu tyle o pe- 
wiąkszenie dochodu, co o ukrócenia 
pijaństwa. 

Istotnie trudno zaprzeczyć, że pi- 
jaństwo jest jedną z najokropniej- 
szych klęsk w Rosyi, bo nałogowi te- 
mu oddają się nie tylko klasy nisza- 
możne które przy wysokich cenach 
wódki nie mają za co się upijać i ozy- 
nią to tylko peryodycznie, lecz i in- 
teligenoya, mianowicie czynownictwo. 
Nikt z naa nia ma wyobrażenia, ile ci 


Małe organy z za ołtarza zagrały 
piękny marsz ślubny Mendelsona, a gdy 
nowożeńcy uklękli na przygotowa- 
nych klęcznikach przed samym ołta 
|rzem, ks, Arnaud zbliżył się do niob. 

Część jego marzeń, urzeczywistnio- 
ną już była. Przepyszne szaty kościel- 
ne okrywały go, ciążar ich nawet był 
mu trochę za wielki Powoli, z go- 
dnością wielką, pobłogosławił obrą- 
ozki, a potem zaczął mowę. 

Miał ją napisaną, przepisaną, wy- 
aczoną nà pamięć, tak, że sią nie bał 
pomylić; wygłosił ją głosem pewnym 
1 dobitnym. 

Simona słuchała go zrazu zdumio - 
na, gdy w p bożnem uniesieniu mó- 
Iwil o Szozęściu i miłości, wiarą u- 
(święconej Widocznie mówił nie do 
i niej, przestała więc słuchać; opano- 
iwało ją roztargnienie, zwykle prze- 
(ślsdujące umysł zanadto naprężony, 
lnie mogący już oprzeć się znażeniu. 
|Zujmował ją ówioczek, który brako- 
[wał przy jej klęczniku, myślała o 
:tem, ozy się nie zapali pióro na glo- 
wie lady Eleonory, która za blizko 
przy świeczniku stała — a potem pa- 
trząc na Ryszarda, pytała sama sie- 


Co też on może ukrywać pod tą 
przepaską ? 

* I przypatrywała mu aię z wielką 
ciekawością, tak niespokojnie, jak 
dnia pierwszego, i nie zdając sobie 
sprawy z tego co się dzieje, 

Ksiądz Arnaud przestał mówić, a 
ta osz ocknęła ją. Potem znowu mó- 
wić zaczął, ale już tylko zadawał ja: 
kieś krótkie pytania. 

Podniosła głowę: zobaczyła świa- 
dków przystępujących bliżej: dwóch 


poleca w wielkim wyborze 


czka, ale zawsze tradno zrozumieśj1 wino (z wyjątkiem szampańskiego) 
jak mógł w ten sposób uda=rzać na| mniej dbają, za to, podczas śniadania 


czy objadu butelka z wódką sto przed 
nim, a on pije najpierw przed obia 
dem, a potem osobno przed każdą po- 
trawą 1 po niej. 

Czy wobec tych panów kuratorye 
trzeźwości coś zdziałają? Wątpię. Co 
gorsze jednakże, to, iż kuratorye w niż- 
szych urzędnika h mają przeciwni 
ków i że z różnych okolic Rosyi, gdzie 
knratorye trzeźwości juź działalność 
swoją rozpoczęły, nadchodzą skargi, 
że władze miejscowe ich należycie 
nie popierają i że skutkiem tego ku- 
ratorye te nie mogą woale rozwijać 
pożądanej działalności. 

Istotnie kuratorye te to dwa twar 
de orzechy do zgryzienia dla czynow- 
nika 
pojąć 
rząd, 


łowi sprzedaży wódek odbierzją klien- 
tów. Drugi, może trodniejszy orzech 
do zgryzienia, to oświecanie klas nie- 
oświeconych. W  tradycyi władz tak 
głęboko jest zakorzenione walka prze- 
ciwko oświacie, ż> tu już zarówno 
niższe „ozyny“ jak i wyższe zrozu- 
mieć nie mogą, że nie tylko oo do 
monopolu wódczenego, lecz i co do 
oświaty za obeonych rządów poglądy 
się dnżo zmieniły, horyzonty się roz - 
szerzyły, a w sferach rządzących mi- 
mo tej obawy przed oświatą i tak 
jednostronnego na nie poglądu, jakie 
do niedawne tam panowały. 

Wprawdzie każdy prąd, który w 
Rosyi wieje z góry, jest silny, nie 
mniej trwa to dosyć długo, zanim się 
przedrze przez silniejszy bodaj mur 
uprzedzeń czynowniotwa. U nas w 
Królestwie zaś jeszoze jeden czynnik 
wchodzi, mianowicie język, za pomo 
oą którego szerokie koła oświecać trze- 
ba. Biblioteczki rosyjskie, odozyty w 
języku rosyjskim i t. d. tutaj na ni- 
kogo nie podziałają, do kół szerokich 
koniecznie po polsku odezwać się trze- 
ba, a nadto, aby osiągnąć wpływ mo- 
ralny na szerokie warstwy ludności, 
koniecznie trzeba sią uciec do pomocy 
duchowieństwa katolickiego, bo Łydów 
od pijaństwa powstrzymy wać nie potrze- 
ba, a inne wyrnania zaledwie woho- 
dzą w rachubę. 

Język polski i pomoc duchowiekń- 
stwa, to aż dwa jeszcze szczególnie 
twarde na nasze stosunki orzechy do 
zgryzienia. Niezaufanie do duchowień- 
stwa nie tylko w Petersburgu, lecz 
nawet u ludzi względnie życzliwie dla 
nas usposobionych jest wielkie, kiedy 
zaś dojdziemy do tego, że w kołach 
rządowych przestaną się rządzić u- 
przedzeniem do języka polskiego, to 
nawet i przewidzieć trudno. 

Obecny generał-gubernater ka. Ime- 
retyński, bardzo trześwo i rozumnie 
patrzy na potrzeby oświaty najmniej 
oświeconych warstw ludności. Wie on, 
ke w warstwach tych objawia się co- 
raz silniej potrzeba oświaty i że je- 
żeli lud nie otrzyma możności kształ - 
cenia się na dobrych wzorach, złe go 


stanęło po jej, a dwóch po stronie 
Ryszarda. Zrozumiała, czego ks. Ar- 
naud żądał. 

W tej chwili przypadkowo spotka- 
ły się jej oczy z wzrokiem Tomasza 
Erlingtona. Wzrok ten mówił to samo, 
co niedawno wyszeptały nad nią jego 
usta. Oczy jej dały mu tę samą odpo- 
wiedź: „Za późno!* a usta tymczasem 
wymawiały sakramentalne: „tek“. 

I tego jeszoze nie było dość. Przy- 
jąwszy Ryszarda za prawego małżon- 
ka, musiała jeszcze przyobiecać mieć 
go i zachować w Tadości i smutku, 
bogactwie i ubóstwie, zdrowiu i oho- 
robie; być mu wierną, posłussną i mi- 
łować go. Tyle fałszywych obietnie, 
tyle kłamstwa popełniła biedna Simo- 
na, szybko, stopniowo, nie myśląc o 
tem ! 

Wreszoie skończyło się Świadkowie 
usunęli się. Potem kolejno powstał 
każdy z miejsca, podpisał kontrakt 
cywilny i wszyscy opuścili kaplicę, 
z tą różnicą tylko, że Ryszard podał 
ramię Nimonie. 

Tek, miał ją teraz poprowadzić do- 
kąd zechce... na zawsze | 

Przez chwilą zdawało jej się, że 
kroku postąpić nie zdoła. Ziemia się 
zdawała Pod nią usuwać, drżała cała, 
a Ryszard troskliwie ją pytał: co jej 
jest? 

— Niol nie mi nie jestl... 

Opanowała się. Przed ludźmi oboy- 
mi, przed nim samym niczem zdradzić 
wewnętrznego cierpienia nie choiała. 
Uśmiechała się uprzejmie mrs Griffith 
1 misa Hannie, które zwyczajem miej- 
scowym obsypały ją deszczem ryśn i 
psaenicy. ai 

Zasiadłszy do przepysznie zasta- 


+ 


Najpierw nie jest on w stanie 

tego szerszego poglądu, żeby 

a wiąc Wiauu:> mogły popieraċ|dobrym duchu wpłynąć można. 
instytucye, które rządowemu monopo:|chcąc działaó, trzeba sią zdecydować 


potrzebę przyznania praw pewnych 
językowi polskiemu. Donosiłem wam 


obałamucą i bie pożądany wpływ nań: 


otwarte od godz. 8 rano do 7 wiaczorem bez nre rwy. 


Polaków, reszta trzech Rosyan, którzy 


wywierać będą. Ks Imeretyśski wie sprawę reformy nauki języka polskie- 


też o tem dobrze, że do ludu tutaj 
trafić można jedynie za pomocą jezy- 
ka polskiego. To też z chwilą objęcia 
rządów przedewszystkiem oświadczył 
uią przeciwko potąpianemu nawet 
przez Hurkę osobiście systemowi sekol- 
nemu, dążącemu do rusyfikacyi, a gdy 
była mowa o zakładaniu bibliotek lu 
dowych na wsi. po gminach, przede- 
wsaystkiem Oświa.lczy: się za tem, 
aby w bb::otekach przeważały ksią- 
żeczki polski . 

Z pierwszych prób eeytelni prze- 
konano się, że lud przedewszystkiem 
czyta książeczki w duchu religijno- 
moralnym, a w beletrystyce wyłącznie 
pragnie tak.ch opowiadań, w których 
„złe jest karano a cuota wynagradza- 
na“, Z tego widać, że w ludzie jest 
dobry pierwiastek, na który łatwo w 

Ala 


na to, że nie 60, lecz 80 procent ksią- 
żek w bibliotekach ludowych powinno 
być po'skich, że liczbę tych bybliot k 
trzeba znacznie powiękseyć 1 że nie 
należy ich oddawać pod nadzór komi- 
sarzy włościańskich, lecz ks. probo- 
szozów. Wszakżeż przekonane sią, że 
pomimo ogłoszeń w gminie, do nowo- 
uałośonych biblioteczek nikt się nie 
zgłosił, aż księża z ambon donieśli o 
istnieniu ich. Podejrz iwość wobec 
duchowieństwa niczem nie jest uzasa- 
dnioną, a pamiętać trzeba, że mamy 
bardzo blisko, bo ʻo granicę, bardzo 
zaraśliwy przykład w Galicyi, który i 
na tntejsze stosunki oddziałać może. 

Tak samo należałoby nareszcie po- 
wziąść jakieś decyzye w kwestyi ję- 
zyka. Wiersymy najzupełniej, że po 
tem, oo przez 35 lat u naa się działo, 
trudno od razu nawrócić i z dnia na 
dzień politykę zmieniać. Pisaliśmy o 
tem niejednokrotnis i zdajemy sobie 
najzupełniej sprawę z licznych tru- 
dnosci, które z tego powodu sią na- 
stręczają; nikt się też nie spodziewa 
rychłych zmian. Ale nareszcie powin- 


go rozpatrują na podstawie zebranych 
jaż danych. Ale zastępca kuratore 
okręgu naukowego, znany p. Dobro- 
wolskij, obrady tej komisyi zagaił za- 
znaczeniem, że język polski będzie 
udzielany tylk» po rosyjska i że nie 
będzie obowiązkowym w szkołach; na 
tej zasadzie, a raczej według tych 
wskazówek komisya ma przygotować 
swoje prace i propozycye. 

Przypuszczam, że zasada, iż język 
polski Polakom ma być wykładany po 
iosyjsku, mogła tylko powstać w gło- 
wie p. Dobrowolskiego, niewątpliwie 
najgorliwszego przedstawiciela apuchti- 
nowskiej szkoły. Niegdyś najlepszy 
przyjaciel Apnuchtina, przez niego na 
obecne stanowisko wyforytowany, p. 
Dobrowolskij wprawdzie osobiście wy- 
part się Apuchtina, gdy tenże popadł 
w niełaskę i obalił się; skutkiem te- 
go Dobrowolskij i w kołach rosyjskiej 
frondy jest znienawidzony. Ale fakty- 
cznie jest on jednym z naczelników 
frondy przeciwko nowym prądom, 8 
tak samo, jak Apuchtin ongi przepro- 
wadził to, iż literatura polska ma być 
wykładaną z katedry uniwersytetu po 
rosyjsku (skutkiem ozago mianowany 
już profesorem Chmielowski zrezygno- 
wał) Dobrowolskij pragnąłby obecnie 
przeprowadzić, aby język polski w 
szkołach był wykładany po rosyjsku. 
Mamy nadzieją, że tym razem sztuka 
się ue uda bo projekt jest za — nie- 
mądry. 

Świeżo æ Petersburga nadeszła wia- 
domośó, że w Petersburgu w minister- 
stwie zgodzono się na to, aby w szko- 
la fachowej, handlowej, która ma być 
założoną w Łodzi, język polski także 
był wykładany. Donosiłem wam swe- 
go ozasu o normalnej ustąwie dla szkół 
fachowych, która nadaje szerokie pra- 
wa nadzoru osobom lub korporacyom, 
które swoim kosztem szkoły te urzą- 
dzają. Szkoły handlowe były zaproje- 
ktowane w Warszawie i w Łodzi, ale 
gdy ministerstwo oświadczyło, że nie 


no zakończyć się prześladowamie ję- | może założycielom tych szkół udzielić 


zyka polskiego i uważanie języka te- 
go w kraju jako coś zdrożnego. 
Niestety były znów w ostatnich 
czasach objawy w tym kieruku aroy- 
nieprsyjemne. 
iemy, że ks. Imeretyńszi uznaje 


też już dawniej, że za bytnością swo- 
ją w Petersburgu po Nowym Roku 
sprawę tę dosyć stanowczo podniósł, 
mianowicie co do nauki języka pol- 
skiego w szkcłach i Że cesarz zarzą- 
dził rozpatrzenie jej. Mieliśmy na- 
dzieję, że od jesieni zmiana oo do 
języka wejdzi: do planu nauk szkol- 
nych 

Tymczasem dowiedzieliśmy się, że 
minister oświaty, Bogolepow, rozpa- 
tizenie kwestyi języka polskiego kea- 
zał odroczyć do jesieni, ponieważ 
sam z nią nie jest dostatecznie obe- 
znany. 

Mamy tu na miejsou komisyę, zło- 
Żoną z pięciu osób, mianowicie dwóch 


miłą rozmową gentlemanów, zachwy- 
oała wszystkich zręcznością, z jaką 
rozdzieliła kołacz weselny, arcydzie- 
ło kunsztu cukiernika wspaniale przy- 
brane. 

Jeden Tomasz Frlington był zim- 
nym i obojętnym Okazywana jej przez 
niego przez chwilą uprzejmość znikła 
tak, że aż to wouię picykrem było 
Simonie. 

Uczta skończyła się prędko. Wszy- 
soy zdawali się temu radzi, jedynie 
trzej gentlemeni, którym ta ozęść w 
całym programie uroczystości zdawała 
się najważniejszą, pozostali przy peł- 
nych szklankach z Tomaszem Erling- 
tonem. 

Lady Eleonora, skinąwszy na pana 
d'Avron, powstała, zabierając nowo- 
żeńców. Wyszli regem z jadalni. 

— Już późno, moje dzieci — rzekła 
— odprowadzimy was do waszego mie- 
szkania. 

Pan d’ Avron uwolniony nareszcie 
od tych trzech panów, których szty- 
- uroczysta i nie bardzo zrogu- 


EF kolacyi, olśniewała urokiem i 


miały język oniemiały, oddał się po- 
rywom gorących zwierzań. Mówił o 
swojej żonie, której tu niebyło o swo- 
im żalu, o radości, o trwogach, jakie 
przeżył, o nadziei, jaka się uśmiechała. 
Czasem łzą ocierał, a czasem śmiech 
znowu stłumiał, aż wreszcie lekko i 
po dziecinnemu wesoło zawołał do Si- 
mony : 

— No, zobaczysz nareszcie twoje 
własne mieszkanie, to jest coś tak pię- 
knego, jak sobie wyobrazić nawet nie 
możesz | 

I tak prowadzono ją do nieznanej 
jej dotąd strony zamku. 


ri Ef” 


praw zapewnionych nstawą normalną, 
założyciele cofnęli się. Obecnie jest 
nadzieja, że nastąpi porozumienie i 
że projektowane szkoły dojdą do sku- 


Co do politechniki, to z jesienią 
rozpoczną się kursa w niej, pomie- 
szczonej tymczasem w budynkach po 
fabryce papierosów „Union“. Miano- 
wany rektorem politechniki profesor 
tutejszy Lahorio cieszy się zarówno 
jako powaga naukowa, jak i jako czło- 
wiek powszechnym szacunkiem, a tak- 
że miłością studentów. Jest nadzieja, 
ża i na nowem stanowisku zdoła ją 
sobie utrzymać; a nominacya jego po- 
wszechnie bardzo sympatycznego do- 
znała przyjęcia. 


Ojc ao z zadowoleniem pokazał jej 
salon, jej pokój i Ryszerda. Zamigo- 
tały przed jej oczyma jedwabie py- 
szne, jasne cbioia, złocenia, kwiaty, za- 
palone świeczniki. 

Potem uścisnęła ją lady Eleonora, 
ojciec przycisnął do serca: 

— Niechaj Bóg cię błogosławi, dzie- 
cko moje drogie, jak ja ci błogosła- 
wię! — powiedział i wyszedł. 

Chciała go zatrzymać: 

— Papo! nie zostawiaj mnie l... — 
zawcłała. 

Ale już go nie byio. Została sama 
z Ryszardem, mężem swoim. 

Przerażonem okiem przebiegła po- 
kój, śliczny pokoik wybity oczęrwo- 
nym atlasem, a zobaczywszy w rogu 
stojącą kanapkę, pobiegła tam usiąść, 
zakrywszy twarz rękami. 

Odsłoniła ją, czując nagle czyjeś 
dotknięcie. Zobaczyła przed sobą klę- 
czącego Ryszarda. 

— M:ja najdroższa — szeptał — 
moja ubóstwiana, moja żono l... 

Zdawał się wylewać z serca, co 
miał najtkliwszego i z upojeniem ozu- 
łości powtórzył: 

-- Moja zonol... 

Ngdy jeszcze tak jasno zrozumia- 
łem nie było Himonie, jak w tej ohwi- 
li wszystko, oo wyraz ten znaczył, co 
w sobie zawierał.. A patrzące na nią 
gorące Oczy, te Ooozy straszne na za- 
krytej twarzy przerażały ją, wsbu- 
dzały przestrach. 


(C. d. n.) 
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Z izby sądowej. 
Stanisławów d. 15 maja. 
(Morderstwo przed 20 laty). 


Przez dwa dni toczyła się przed 
stanisławowskim sądem wśród ogro- 
mnego zainteresowania się nią publi- 
czności, rozprawa karna przeciw Ma 
ciejowi Wiśniewskiemu i towarzyszom 
o zbrodnię morderstwa i kradzieży. 
Przedmiotem oskarzenia są dwa fakty 


morderstwa, dokonane przed 20, a 
względnie przel 14 laty w Buczs- 
osu. 


Sala sądowa przedstawiała niezwy 
kły widok. Główny oskarzony Maciej 
Wiśniewski, 80 letni dogorywający 
starzec, siedział w staroświeckim fo- 
telu, w którym go przyniesiono ze 
szpitala inkwizycyjnego. Twarz jego 
zapadła, wyżółkła, okolona mleczną 
brodą, tylko oczy czarne przenikliwe 
o nieprzyjemnem stalowem spojrzeniu 
blyszczały jeszoże młodzieńczym pra- 
wie blaskiem. Żona jego Franciszka 
Wiśniewska, oskarzona 0 współwinę 
co do jednego taktu morderstwa, trzy - 
dziestokilkołetnia kobieta, o rysach 
regularnych, zdradzających niepospo- 
litą kiedyś piękność, od swego męża, 
za którego wyszła jako 15 letnia daie- 
wczyna mlodszą jest o kzterdzieście 
kilka lat. Trzecia wreszcie Oskarzona 
Tekla I-o Woroniukewa Il-o Jacygowa, 
siostra Franciszki Wiśniewskiej, stoi 
pod zarzutem współwiny w kradzieży, 
dokonanej przed kilkunastu laty przez 
Macieja Wiśniewskiego i pierwszego 
jej męża Weroninka. 

W grudniu 1878 znikła x Bucza- 
oza w sposób tajemniczy handlarka 
kurami Marya Halbrechtowa i dopiero 
za miesiąc znalazł przypadkowo nie 
jaki Tomasz Ostrowski w piwnicach 
klasztorna deminikańskiego bardzo nad- 
psute szczątki zwłok ludzkich, które 


tylko po płaszozu, chustce i trze- 
wiku poznano jako należące do Maryi 
Halbrechtowej. 


Mimo poszukiwań nie zdołano wy- 
śłedzić wówozas sprawcy tego mor- 
derstwa i dopiero w r. 1897 skiero- 
wało się podejrzenie przeciw Maciejowi 
Wiśniewskiemu i żonie jego Franci- 
szce. Równocześnie wyszło na jaw, że 
_Ą oni prawdopodobnie również spraw 
cami strasznej zbrodni, którą w r. 1884 
w Buczaczu popełniono, W nocy mia- 
nowicie z 12 na 13 maja 1884 wymor- 
dowano tamże w czasie snu całą ro 
dzinę szynkarza Lejzora Tannenhausa 
składającą się z sześciu osób, a doko- 
nano tej zbrodni, jak ówczesne Śledz- 
two wykazało, w celach rabunku. 
I sprawców tej zbrodni nie zdołano 
wówczas wyśledzić, lecz dopiero dzi 
siaj dosięgła ich dłoń sprawiedliwo- 
ści. A stało się to w następujący 
sposób. 

Pomiędzy Jacygową a Wisniewski- 
mi zapanowała z ozasem niezgoda, & 
Jacygowa w częstych kłótniach wypo- 
wiadała Wiśniewskiemu, że jest mor- 
deroą Halbrechtowej i rodziny Tannen- 
hansów. Wiśniewski. chcąc się pozbyć 
niewygodnego świadka, zaniósł do są- 
da zimyślone doniesienie na Jacygowę, 
że knuje s mężem zamach na życie 
jakiegoś pocztmistrza. Jacygów uwię- 
zioBo i osadzono 1ch w aresztąch bu- 
czaokich. W kilka dni po uwięzienin 
rzuciła się Juoygowa w zamiarze sa- 
mobójstwa z okna pierwszego piętra 
na dziedziniec więzienny, a gdy ją 
krwią zbroczoną i ciężko pokaleczoną 
przesłuchał sądzia śledczy, oświadczy- 
ła, że chce przed śruiercią zeznaó calą 
"e aby ulżyć swemu sumieniu. 

opowiedziała, że pierwszy jej mąż 
Woroniuk, czując wyrzuty sumienia, 
wyznał w jej obecności, leżąc na łożu 
śmiertelnem, przed księdzem, że wa, ól- 
nie z Maciejem Wiśniewskim dopuścił 
się morderstwa na rodzinie Tannen- 
hausów i że Franciszka Wiśniewska 
niejednokrotnie skarzyła się przed 
nią, że boi się mieszkać z mężem, 
albowiem on „pomordował żydówkę 
Maryę*. 

Po nitoe doszło się po tych mezna- 
nisch Jacygowej do kłębka i odkryt» 
mnóstwo szczegółów, przemawiających 
przeciw oskarzonemu. 

Na rozprawie przeczył Maciej Wi- 
śniewski wszystkiemu, nawet okoli- 
oznościom bez wszelkiego znaczenia. 
Okazywał zupełną przytomnośó umy- 
słu i dobrą jeszcze pamięć — twier- 
dził o sobie, że jest majporządniej- 
szym ozłowiekiem na świecie i że w 
życiu swem „rie zabił ni muszki, ni 
robaczka nigdy* kiedy zarówno żona 
własna, jak świadkowie i magistrat 
wystawiają mu jak najgorsze świa- 
deotwo, podając, że jest pijakiem, 
ezłowiekiem napastliwym i wogóle 
niebezpiecznem indywiduum. 
™ Oskarzonych bronili adwokaci dr. 
Bibring (Maciej W.) dr. Michał Fisch- 
ler (Franciszka) i dr. Izydor Falk (Ja- 
cygowa) oskarzał zastępca prokurato- 
ra p. Pośniak. 

Po dwudniowej rosprawie potwier- 
dzili sędziowie przysięgli co do Ma- 
cieja Wiśniewskiego 8 głosami pyta- 
nie co do zbrodni morderstwa, doko- 
nanego na rodzinie Tannenhausów, 
zaprzeczyli natomiast pytaniu co do 
zamordowania Maryi Halbrechtowej 
jskoteż zaprzeczyli wszystkim pyta- 
niom odnoszącem się do Franciszki 
Wiśniewskiej (współwinna w samordo- 
waniu Halbrechtowej) i Tekli Jacygo- 
wej (kradzież). 

Na podstawie tego werdyktu sę- 
dziów przysięgłych zasądził trybunał, 
któremu przewodniczył radca p. Hof- 
mokl, Macieja Wiśniewskiego na 
śmieró przez powieszenie. 

Maciej Wiśniewski przyjął wyrok 
z zapełnym spokojem i podozas ogło- 
szenia tegoż zażywał z największą 


Maryan Gustowicz i Sp. 


fiegmą tabaki, Franciszka Wiśniewska, 
gięboko wzruszona, dziękowała ze 
łzami w oczach trybunałowi i sędziom 
przysięgłych, poczem odeszła, nierzu- 
ciwszy nawet okiem na męża. 

Kurj. Stan. 


„e m ma 


Lwów d. 16 maja. 

W sądzie karnym lwowskim stanął 
dziś Dawid Loewenherz, rodem z Kry- 
stynopola, liczący lat 53, oskarzony o 
to, 1ż będąc wspólnikiem lwowskiej 
firmy bankierskiej „Goldstern i Loe- 
wenrz* przed dwoma laty upadłej, w 
ozasie 03 roku 1887 do grudnia roku 
1395 podstępiuis nadużył kredytu, jaki 
miał u wspólnika i u publsozności. 
Zaciągal długi, korzystając z nieświa- 
domości tych, co mu pożyczali o pra- 
wdziwym stanie jego majątku, szal 
bierczymi sposobami kredyt sobie prze- 
dłużał i ukrył pewną część majątku, 
aby stan majątkowy masy fałszywie 
przedstawić. Tymi ozynami dopuścił 
się zbrodni oszustwa, określonej para- 
grafami 197, 200 i 199 lt. f ust wy 
karnej. 

Firma bankierska „Goldstern i Ló- 
wenherz* założoną została w r. 1878. 
Goldstern włożył 60.000 zł. a Lówen- 
herz 15.000 zł. Goldstern posiadał 
nadto majątku sweg.' wartości przeszło 
700.000 zł. a Lówenliarz nie miał nio, 
jednakże posiadał ru.ynę w prowadze- 
niu interesów bankierskich, w czem 
Goldstern był laikiem. Ster domu ban- 
kowego spoczął 'w ręku Lö venherza, 
któremu Goldstern zupełnie ufał. Ló 
wenherz zabrał się gorąco do intere- 
sów, nawiązał liczne i korzystne sto- 
sunki i wprowadził firmę od razu na 
drogę, rokującą bardzo dobre nadsie- 
je. Klienci i personal firmy znali tylko 
Lówenherza, jego poważai, a Gold 
sterna wszysoy, ne wyłączając "ame- 
go Lówenherza, lekce ważyli. Goldstern 
nie wiele sobie z tego robił, owszem 
zupełnie poddawał się rządom swego 
wspólnika, był mu posłusznym we 
wszystkich sprawach, mających zwią- 
zek z interesami firmy, a nawet ślepo 
pełnił wolę Lówenhersa gdy mu wy- 
dawał polecenia we własnych prywa- 
tnych interesach (roldsterna, 

Do roku 1882 firma „G. i L. kon- 
tentowała sią czynnościami czysto ban- 
kerskie ti, ale w roka 1882 Lówen- 
herz zau poradą rzekomego handlarza 
zboża, a właś:iwie pospolitego zbro- 
dniarza Symohy Kracha , puscił się 
także na interesy komisowo-sbożowe 
ma gr nicą, nawiązał stosunki z ajen- 
tami, którym zapewnił 25 pro. udziału 
w ewentualnych zyskach 1 założył w 
Podwośoczyskach filię samodzielną, a 
w Brodach, Gdańsku, Królewcu i Odes 
sie filie podrzędne. Komitentom zbo- 
żowym udzielał na skontraktowane do- 
stawy 6-procentowych zaliczek, opar- 
tych na kredycie osobistym, więc na- 
turaluie ajenci wyszukiwali ludzi ta- 
kich, którzy zasługiwaliby na zaufanie, 
tak zaś niski procent od zaliczek miał 
być zaocsętą dla komitentów do do- 
starczania zboża. Z początku włożył 
Lówenherz w interes komisowo-zbo- 
żowy pół miliona zł, ale komitenci, 
pobrawszy zaliczki, nie odpowiadal 
sobowiązaniom, obok tego zaś kryzis 
zbożowa w Rosyi, rozpoczęta w roku 
1883, wyłynęła bardzo niekorzystnie 
na przedsiębiorstwo Lówenherza, pro- 
wadzone na rachuuek i niebezpieczeń- 
stwo firmy „G. i L.“ 

Rychio trzeba było zwijać filie pod- 
rzędne, a wreszcie i filię w Podwoło- 
czyskach. Lówenherz podaje, że wy- 


nikłe z interesu zbożowego straty 
wynoszą ówieró miliona, lecz według 
ksiąg handlowych — o ile one istnie- 


ją — pretensye firmy tylko do dwóch 
filij, podwołoczyskiej i odeskiej, wy- 
noszą do listopada 1895 r. tj. do cza- 
su, kiedy firma „G. i L.“ popadła w 
konkurs, kwotę 928859 zł. 

Pomimo zwinięcia fili w Podwoło- 
czyskach w r. 1887, nie zamykano jej 
ksiąg handlowych aż do upadku samej 
firmy i nie wykazano ostatecznego 
salda strat tam poniesionych, a to dia- 
tego, aby filię tę, względnie jej dłu- 
¿ników można ciągle wykazywać jako 
wypłacalnych, s pretensye te uważać 
aa śociągalne; bo w ten sposób otwar- 
tą była droga do dopisywania każde- 
go roku odsetek od owych nieściągal- 
nych pretensyj do wykazywania w 
księgach i bilansach firmy nowych zy- 
sków, ro umie się — fikcyjnych. 

Jakie były widoki zwrotu preten- 
syi fili podwołoczyskiej, dowodzi o- 
świadczenie zarządcy masy rozbioro- 
wej firmy Goldsterna i Lówenherza 
dr. Roińskiego, mianowicie, że wszyst- 
kie pretensye rosyjskie gotów jest 
sprzedać za 5 zł. 

Te straty na interesach zbożowych 
zadały firmie oios śmiertelny. Już w 
r. 1887 niedobór firmy — zdaniem 
znawców — wynosił 320 926 zł. 1 zwię- 
kszał się z roku na rok, a w r. 1895, 
kiedy firma upadła, przedstawiał su- 
mę 1,416.109 zł. 

O złym stanie finansowym firmy 
wiedział tylko Loewenherz i to już 
w r. 1887. Aby jednak wspólnik jego 
Goldstern i personal bankowy żyli w 
złudzeniu, iż firma stoi bardzo silnie 
finansowo, utworzył Loewenherz tak 
zwany fundusz rezerwowy z odpisa- 
nia pewnej ozęści odsetek, których 
jednak w kasie nie było. Fundusz ten 
widniał w księgach w r. 1887 w wy- 
sokości 65.896, a w r. 1891 wzrósł — 
również tylko na papierze — do zwo- 
ty 434.679 zł. 

Loewenherz twierdził w śledztwie, 
że główną przyczyną upadku firmy 
nie były straty w interesach zbożo- 
wych, lecz zaangażowanie firmy w in- 
teresy kredytowe młynów Hermana 
Raucha s Sokalą i Maurycego Moste- 
ra i Spki z Nowej Grobli. Z Rauchem 
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prowadził interesy na własną rękę 
Goldstern, a dopiero w r. 1890 Loe- 


wenherz w firmie Goldstern i Loe- 
wenherz otworzył Rauchowi kredyt, 
zagwarantowany zapasami zboża i 
mąki, 1 wówczas firma pożyczyła 


Rauchowi 48.000 zł. wyrobiwszy so- 
bie nadto pozwolenie postawienia w 
młynie kontrolora, który miał strzedz 
praw firmy Goldsterna i Loewenher- 
sa. W roku 1891, gdy Rauch umarł, 
okazało się na młynie tyle długów, że 
należało bezzwłocznie konkurs ogło- 
sió, ale Loewenherz podtrsymywał 
młyn kredytem firmy, licząc na po- 
prawę interesów. Zawarł ze spadko- 
bieroami Raucha „punktacye* wedle 
których — ułożono je w nieobecności 
Goldsterna przyznano Rauchom 
znaczne korzyści i uwolniono ich od 
od waa:lkiej odpowiedzialności za dal: 
sze straty mlyna sokalskiego. Wdo- 
wie po Rauchu wyznaczono 3.000 złr. 
rooznie na utrzymanie, jej córkom wy- 
płacono 10.000 sł. na posag, a dwom 
prokurzystom Bernardowi i Leonowi1 
Rauchom wysnaczono roczną płacę po 
840 zł. (Od „ożyczek udzielonych 
przez firmę „G. i L.“ umówiono 79% a 
od krociowych pretensyi Salomona 
Goldsterna tylko 6*/,. Wszelkie ewen- 
tualne straty i niedobory młyna mia 
ły b'6 pokryte s majątku Goldsterna, 
nadto kazał Loewenherz buchalterowi 
młyna pretensyę Goldsterna w kwo- 
cie 180.000 zł. wstawió w rubrykę 
aktywów, ażeby młyn miał na przy- 
szłość skąd straty pokrywać. Mimo 
tak ułątwionej egzystencyi młyn cią- 
gle przynosił straty i w r. 1895, gdy 
firma „G. i L.“ zawiesiła wypłaty, 
zgłosił ostatecznie konkurs, który też 
otwartym został. Na młynie tym stra- 
oil Goldstern pół miliona zł. a frma 
„G i L.“ 300.000 zł. z czego otrzy- 
mała masa konkursowo firmy „G. i 
L.“ z powrotem tylko niespełna złr. 
100.000. 

Również zaopiekował się Loewen- 
herz bankrut'jącym dzierżawcą młyna 
w Nowej Grobli i udzielił imieniem 
firmy G. i L.“ kredytu w łącznej 
kwocie około 100.000 zł. które całko- 
wicie przepadły, gdyż mimo pomocy 
Lówenherza, młyn nowogrobelski po- 
padł w konkurs. Konkurs ten, otwar- 
ty w roku 1895 musiano w roku 1896 
zamknąć, gdyż majątek młyna nie 
prmedstawiał żadnych zgoła aktywów. 

Loewenherz twierdzi, że spekula- 
cye z tymi młynami podjął jedynie 
w celu ratowania pretensyl Goldster- 
na, a ponieważ spekulacye te popchnę- 
ły firmę „G. i L.* w przepaść, przeto 
jedynie Goldstern jest sprawcą nie- 
szczęścia firmy. Jednakże z samych 
zeznań Loewenherza wynika, że spe- 
kulacye ratunkowe s młynami miały 
tylko na celu wmówić w Goldsterna i 
w publiczność żywotność firmy i za- 
chęcić ogół do lokowania w kasie fir. 
my swych kapitałów. 

Jeszcze i w inny sposób starał się 
Lówenherz upozorować świetny stan 
firmy. Oto po stratach zbożowych rsu- 
cił się do kupna posiadłości ziem- 
skich. W roku 1889 kupił do spółki s 
żoną majętność Źnistyn niby za 
350.000 sł. lecz w kontrakcie — rze- 
komo ze względów fiskalnych — figu- 
ruje, jako cena kupna, kwota 150.000 
zł. W parę lat później dokupił znowu 
do spółki z żoną 300 morgów maję- 
tności Chłopiatyna, z ck ze 
Żniatynem, za 52.000 xł. Majątku 
wówozas nie miał, tylko długi w ka- 
sie firmy. Tłómaczy się zaś — lecz nie 
udowadnia — że na kupna te otrwy- 
mał od swego ojca 28.000 zł., a żona 
jego odziedziczyła po ojeu 25.000 zł., 
resztę zań mial pokryć z dochodów ze 
Źniatyna, jakkolwiek majątek ten był 
zniszozony i pełen długów bankowych. 
W owym czasie „pozwolił* Lówenherz 
|uległemu mu we wszystkiem (roldster- 
nowi kupić za 67.000 zł. msjętność Do- 
maszów ze Szabornią i zaintabulowaó 
pr.wo własności w ‘i Gzęśsiach na 
kupującego Salomona Goldsterna a w 
1j, ozęści na jego syna ślepego Nafta- 
lego Goldsterna. 

Nadszedł wreszcie listopad 1895 r. 
Katastrofa giełdowa wywołała wśród 
kapitalistów panikę, poczęto wyaofy- 
wać z banków lokacye. Lówenherz nie 
mając pieniędzy na zwracanie kapita- 
łów deponowanych przez pabliczność, 
postanowił w banku hipotecznym sa- 
ciągnąć 400.000 zł. pożyczki, co — 
jak obliczuł — na razie wystarczy i 
ochroni firmę od upadku i zdemasko- 
wania milionowych niedoborów. Dy- 
rektor banku Lazarus, zba iawszy stan 
finansowy firmy, wyrobił mu pożyczkę 
tylko na 250.000 zł, ale na zabezpie- 
czenie tego kredytu zażądał bank od 
lirmy „G. i L.“ jakoteż od obu firman- 
tów s rodzinami oddania w zastaw 
wszystkich ich aktywów. I utała się 
rzemz trudna wprost do pojęcia. Gold- 
stern bez wahania wystawił żądane 
dokumenta, ozyli dał w zastaw swą 
kamienicę we Lwowie na ulicy Wało- 
wej wartości przeszło 100.000 zł. i 
rosmaite swoje 1 swej rodziny aktywa 
na sumę 390.000 zł. Prócz tego Gold- 
stern pozostawił do rozporządzenia 
firmy swe wierzytelności w kasie fir- 
my w kwocie 106.000 zł. resztę swoich 
strat w kwocie 20.000 zł. swoją go- 
tówkę ostatnią 38.000 zł. a rodzina 
Goldsterna zostawiła w kasie firmy 
swe wkładki w kwocie 18.000 zł. Ló 
wenherz nie miał wówozas żadnych 
wkładek w kasie firmy, dał więc wraz 
z żoną w zastaw Źniatyn, a przyrze- 
czenia, iż da także w zastaw posag 
swej córki Kornelii Parnasowej w 
kwocie 50.000 sł. nie dotrzymał. 

Aby uwolnić siebie i rodzinę od 
następstw nieuniknionego konkursu, 
Lówenherz sprzedał spuściznę po Ojca 
składającą sią s majętności ziemskiej 
Piwowszogyzna, kamienicy we Liwo- 


wie i młyna w Brodach, przedstawia- 
jącą wartość około 200.000 zł. Z tej 
sumy wpłacił do kasy rmy 125 000 zł. 
na pokrycie długów. 

Kwota w połączeniu nawet z po- 
życzką banku hipotesznego nie urato 
wała już zbankrutowanej firmy, mi- 
moto jednak Lówenherz jeszcze nie o 

łaszał konkursu i jeszcze w ostatnich 
aniach listopada r. 1895 przyjmował 
od publiczności wkiadki. Próbował je- 
szcze utworzyć konsorcyum bankier- 
skie w celu prowadzenia młyna sokal- 
skiego, by z jego dochodów ratować 
firmę. Propozycyę w tym kierunkn o- 
trzymaną pp. Marchwicki i Lazarus od- 
rzucili, a natomiast zebrano w sferach 
bankierskich 150.000 zł. jake fundusz 
ratunkowy i oddano go bankowi hi 
poteznemu w celu przeprowadzenia 
ikwidacyi majątku firmy „Goldstern i 
Lówenherz*. Dnia 22 listopada r. 1895 
wreszcie kazał Lówenherz zawiesić 
wypłaty, s bank hipoteczny rozpoczął 
przyjmować zgłoszenia wierzycieli i 
płacił 35 pro. takim wierzycielom, któ- 
rzy reszty pretensyi zrzekali się na 
rzecz banku hipotecznego, a 80 pro. 
pretensyi takim, którzy reszty preten- 
syi swych zrzec się nie choieli, zastrze- 
gająo im prawo zgłoszenia się do masy 
konkursowej. 

Tą drogą wykupił bark pretensye 
na sumę 361.000 zł. lecz akoya ratun- 
kowa nie odniosła pożądanego sku- 
tku, więc otworzono konkurs do ma- 


jątku firmy. 


Długi firmy, które pokrycia nie 
mają wynoszą przeszło milion, nie 
licząc pretensyi Salomona  Goldsterna 
który z pewnością byłby — prowa- 
dzyc interes samoistnie — miał obe- 
enie majątek wartości około półtora 
miliona zł. dzięki zaś Lówenherzowi 


jest zrujnowany. 


Ponieważ Lówenherz do r. 1889 nie 
posiadał żadnego prywatnego majątku, 
należy przypuszczać nadto, że musiał 
czerpaó z kasy firmy fundusze na u- 
trzymanie domu (około 11.000 zł. ro- 
ognie) i na posag Parnasowej, córki 
Lówenhsrza, w kwocie 20.000 zł. Księ- 
gi handlowe wykazują, że Lówenherz 
był nieprzerwanie dłużnikiem firmy. 

Majętność Žniatyn oddał Löwen- 
herz — jak wyżej wspominamy — w 
zastaw na pożyczką oh Lipotecz- 
nego. ale niedługo potem bez zawia- 
domienia o tem roidsterna, postarał 
się o to, że część Zniatyna, należąca 
do Róży Lówenherzowej została uzna- 
ną za tylko warunkowo podlegającą 
Zastawowi. 

słowem Lówenherz starał się wszy- 
stkimi sposobami wyzyskiwać firmę i 
zaufanie, ogółu, nie spuszczając z oka 
jak największych korzyści dla siebie. 

Tak uzasadnia oskarzenie akt pro- 
karatora. 

Do rozprawy powołano 41 świa- 
dków. Rozprawie przewodniczy radca 
p. Gołkowski, oskarżenie wnosi pro- 
kurator p. Karanowicz, Dauwi'a Loe- 
wenherca bronią adwokaci dr. Grek i 
dr. Horowitz. 

Przed odczytaniem aktu oskarze- 
nia przewodniczący oznajmił, że na- 
deszło subsydyarne oskarzenie, odno- 
szące się do kilku osób. 

Prokuratorys państwa  oskarzyła 
tylko Dawida Loewenherza, natomiast 
grono wierzycieli zbankrutowanej fir- 
my wniosło jeszcze skargę oprócz nie- 


go także i przeciw jego wupólnikowij 


Salomon. Goldsternowi, dalej przeciw A- 
dolfowi Blumenfeldowi, naczelnikowi 
krakowskiej filii Banku hipoteczn., Jo- 
naszowi Loewenherzowi, który jest 
biaten Dawida, Ludwikowi Słomn 
ckiemu i Mary! z Loewenherców Blu- 
menfeldowej. Osoby te, wierzyciele 
skurzą za kontrakt kupna, którym oste- 
ry ostatnie z wyżej wymienionych ku- 
piły 16 listopada 1895 część młyna 
starobrodzkiego wraz z prawami inie- 
ruchomościami, do niego należącemi od 
firmy „Goldatern i Loewenherz.* Ku- 
puiącym zarzuca oskarzenie, iż wie- 
dziea już w chwili kupna, że firma 
lada dzień zbankrutoje a firma sprze 
dała im swoją część młyna umyślnie 
tylko za 137.000 mimo, że sprzedany 
przedmiot był wart 660.000 zł. 

Oskarżenie twierdzi, że firma w 
tym wypadku była w porozumieniu 
s tymi, ktrym sprzedawiła swoją 
ozęść młyna, a dalej dowodzi, że w 
tem porozumieniu chodziło o to, aby 
wykroić z majątku firmy majątek war- 
tości 500.000 zł. i ten mająiek zatrzy- 
mać w rękach czterech wyżej wymie- 
nionych osób na korzyść wspólników 
firmy „Goldstern i Loewenherz*, któ- 
rzy już wiedzieli, że muszą wkrótce 
zbankrutować. Prywatne to oskarże- 
nie twierdzi, że tym sposobem wspól 
nioy zbankrutowanej firmy odjęli swo- 
im wierzycielom pół miliona, a wie 
rzycielami tymi są przeważn'e ludzie 
ubodzy, uwikłani w interesa bankowe 
firmy. 

Pryda oskarżenie zarzuca dalej 
adwokatom lwowskim Emanuelowi Ro- 
ińskiemu i dr. Natanowi Loewenstei- 
nowi, że porady i pomocy prawnej 
udzielili w powyższej fikcyjnej sprze- 
daży, o której mieli wiedzieć, że jest 
fikoyjną, a nakoniec zarznca dr. Ro- 
ińskiemu, że umyślnie się miał starać 
o to, aby go sąd zamianował zarządcą 
masy zbankrutowanej firmy. Zamia- 
rem jego miało być zyskać tym spo- 
sobem możność łatwiejszego ubrania 
w pozornie prawne formy kontraktu, 
który był bezprawiem. 

Wskutsk tej skargi wytoczone bę- 
dzie śledztwo i może nawet rozprawa 
juk rozpoczęta przeciw Dawidowi Loe- 
wenhersowi będzie przerwaną dla jej 
azupełnienia. 

Lecz Izba radna uchwaliła 
nie łączyć z procesem Lówenherza po- 
wyższego oskarzenia subsydyarnego, a 


tylko uwzględnić zawarte w tych do- 
niesieniach nowe szczegóły, odnoszące 
sią do winy Dawida Löwenherza. 

bo odozytaniu aktu oskarzenia już 
po południu rozpoczęto przesłuchanie 
oskarzonego, który przedstawia stan 
rzeczy nast;pująco: W młodości aż do 
roku 1879 trudnił się t. zw. arbitra 
żem tj. sprzedażą papierów wartościo- 
wych giełdom zagranicznym. Zajęcie 
to będące na większą skalę interesem 
kantorów wymiany przynosiło mu oko- 
ło 10000 rocznie, 

W lipcu 1878 przystąpił doń Gold- 
stern, już wówczas wspólmk młyna 
sokalskiego z zapytaniem, czy prawda 
to, Łe zamierza otworzyć kantor wy- 
miany, a otrzymawszy potakującą od- 
powiedź, prosił, by go wziął do spółki, 
na co Lówenherz po pewnem wahaniu 
się z powodu rzekomo złych intere- 
sów Goldsterna — ostatecznie się zgo- 
dził i w pażdzierniku 1878 założyli 
obaj we Lwowie kantor wymiany i 
dom bankowy. Udział Lówenherza wy- 
nosił 15.000 zł. a Gołdsterna 40.000 
zł. Goldstern wkładał następnie do in- 
teresu rozmaite sumy, lecz je rychło 
wycofał lub wybrał częściowo. Firma 
zdobyła sobie wnet dobre imię i sze- 
roką klientelę, dzięki temu, że zado- 
walała się małymi zyskami — system 
wówczas we Lwowie rzadko zastoso- 
wywany. 

Interes bankowy przynosił w pier 
wszych ozterech latach przeciętnie zł 
80.000 rocznie czystego zysku, w oią 
gu ozterech lat kapitał zakładowy wy- 
nosił zatem już około 300.000 zł. Ló- 
wenherz na życie zużywał 300 zł. ro- 
cznie, bo więcej mu nie było potrzebą, 
Goldsterna zaś potrzeby wynosiły ro- 
ognie około 20.000 zł. jednakże obaj 
pobierali z kasy po kilka tysięcy zł. 
rocznie. W roku 1879 firma zakupiła 
kamienicę na ul. Hetmańskiej, która 
wraz z reparacyami kosztowała 65 000 
zł. W roku 1881 kazał Lówenkerz od- 
pisaó z zysku firmy po 30.000 zł. na 
rzecz żon obu firmantów. Projekt tej 
operacyi wyszedł od bratanka spólni- 
ka, buchhaltera Jonasza Goldaterna. 
Lö- eəenherz przypuszcza, że stało się 
to ze względów fiskalnych, aby był 
mniejszy podatek od zysków. Firmą 
na tem nio nie straciła, gdyż nastę- 
pnie, w roku 1882, gdy interesy firmy 
zredukowały się cokolwiek, owe 60.000 
zł. napowrót jako zysk firmy zapisano 
w księgach. 


KRONIKA 
Lwów dnia 16 maja. 


% Niedzieli. Posmutnia'y nieba na 
widok tego wszystkiego, co się dzieje we 
Lwowie i rozpłakały się wezoraj. Płskały 
płaczem łagodnym i łzami niebardzo gorz- 
kimi, nie mniej jednak nie pozwoliły. „Eehu* 
stawić się w słowie i zadziwić spodziewane 
na festyn na Zamku wielkie zastępy pu- 
bliczności wszystkimi niespodziankami, na 
jakie się tylko zdobyć może ludzka fantazya. 
Efekt ich jeszcze niestracoeny — rozkoszo- 
wać się nim będziemy w najbliższy czwar 
tek — o ile naturalnie niezadowolenie nie- 
ba było wezcraj tylko chwilowe, a nie było 
zapowiedzią słotnych niedziel i świąt przez 
całe lato, Mimo nieświetnej pogody wiosen- 
ne ciepło zrobiło swoja i wywabiło za mu- 
ry miejskie sporo osób, spragnionych wido- 
ku hożej wiosny, spoczywającej w cał j kra- 
sie młodziutkiej zieleni na polach i lasach, 
Ocięźalsi, dla których za daleko od cen- 
trnm miasta leżą rogatki, pr epełnili miejskie 
ogródki, a patrzac poprzez żółte pryzmaty 
sz lanek z piwem na chuderlawe drzewka i 
anemiczną trawkę gazonów dziwili się, skąd 
się wzięło tak  rozpowszechni: ne w świe ie 
uwielbienie dla wiosny. Nie mogli dojrzeć 
jej uroków i nigdy już ich nie dojrzą. Wy- 
rośli na sztueznym gruncie bruku miejskie- 
go sztucznie tylko odezuwają wrażenia i w 
chwili zgonu sprawiedliwie rzec będą mo- 
gl., że nie widzieli ¢ wiata. 

Zapiski osobiste. Naczelny dyrektor 
poczt i tel-grafów galicyjskich, radea dworu 
Jan Seferowicz wyjechał w sprawach urzę- 
dowych do Wiednia. Zastępuje go starszy 
radea p. Gaberle, 

Odznaczenie. Powszechnie wielce ozczo- 
ny ks. dr. Rudolf Lewicki, kanonik ka 
pituły lwowskiej, otrzymał order żelaznej 
korony trzeciej klasy. 

Mianowznia. Asystent dr. Mieczysław 
Grabowski został mianowany nadzwyczajnym 
profesorem patologii w lwowskiej szkole we 
terynaryjnej. 

P. Jan Zawiejski b. profesor wyższej 
szkoły przemysłowej w Krakowie złożył 
przysięgę jako autoryzowany architekt z sie- 
dzbą we Wiedniu. 

w jubileuszu pp. Aut. Polańskiego, 
Al. Wierzbiańskiego, J. Niedopada i Fr. 
Sarnickiego, którzy pracując n kaszty zecer 
skje pośredniczą od lat już piędziesięciu mię- 
izy autorami a czytelnikami, wzięło udział 
wczoraj 200 ich kolegów, a między nimi 
reprezentanci wszystkieh redakcyj lwowskieh. 
Na intencyę jabilatów odprawił rano ks, 
Kasprzykiewicz mszę św. w kościele OO. 
Karmelitów, przemówił do nieh w podnio- 
słych słowach i zaintonował „Te deum“, 
poczem wszyscy udali się na Wysoki Zamek, 
Prezes komitetu jubileuszowego p. Levay 
powitał jubiłatów serdorzną przemową, wrę- 
czając im jako kołożeńską pamiątkę uroczy- 
Btości złote svgnety. Odpowiedział mu p. 
Wierzbiański i całe towarzystwo zasiadło 
do uczty, w ciągu której wypowiedzieli ko- 
ledzy niestrudzonych pracowników i repre- 
zentanci prasy szereg gorących toastów. Obe- 
cny również ks. kan. Lenkiewicz, przemówił 
bardzo serdecznie, 

Podezas powitania jubilatów przed salą 
biesiadną, gdy sędziwi pracowniey w etocza- 
niu rodzin stanęli w wielkiem kole przyja- 


umysłu i serea zdobyli sobie 
niepodzielną miłość kolegów, 


raj zawiązany przyjął nazwę 


w uroczystości urządzanaj nie przez właści- 
eieli drukarń, lecz przez pracowników i nie 
dla właściciela lecz przez ogół pracowników 
dla czterech koiegów mogło gremium po 


raz pierwszy wziąć udział oficyalnie — a to 


właśnie dlatego, że czterej jubiłaci zaletami 
powszechną i 
a poważanie 
pracodawców. Tem większą też wagę miało 
przemówienie p, Neumanna, który nacisk 


ptłozył na to, iż imieniem ogółu pryncypa- 
łów, składa serdeczne 


życzenia jubilatom, 
To samo powtórzył p. Nenmanu w tnaście 
na część solin zantów w?niesonym podczas 
uczty, a wogóle fakt dobrowolnego współa- 
działu tak przesławców jak i pracobiorców 
w jednej s ru.uznej owacyi jest dow: dem, 
iż nawet dziś mimo nieprzyjaznych prądów 
pokojowe porozumienie między  pracodawea- 
mi a pracownikami może zawsze uaatąpić, 
jeżeli tylko jest obustronna dobra wola. 
Akkcya przeciw skutkom drożyzny 
we Lwowie rozszerza się powoli na coraz 
szersze koła. Za radą miejską poszły naj- 
pierw dobroczynne towarzystwa chrześcijań- 
skie i wezoraj zawiązały za inleyatywą sto- 
warzyszenia katolickich robotników „Jedno- 
ści* wspólny komitet, którego zadaniem ma 
być wspieranie wszystkich tych, których 
drożyzna a przedewszystkiem brak zajęcia 
rzuciły w objęcia nędzy, Komitet ten ukon- 
stytuował się wczoraj w Bali „Jedności“ 
wybierając przewodniezącą księiuę Adame- 
wą Sapieżynę. na jej zastępców ka. kau. 
Gerazdowskiego, panią Paparową i p. Ber- 
narda Móllera, a na skarbnika ks, Bobro- 
wieza i na jego zastępcę p. Miszczyszyna. 
Członkami komitetu zostali delegaci wszy- 
stkich lwowskich towarzystw dobroczynnych 
w liczbie 15. Ks. areybiskup Morawski na- 
desłał kom tetowi temu 100 zł. na wczoraj- 
szem zebraniu złożyły panie i panowie prze- 
szło 200 zł. na początek zatem est do roz- 
porządzenia fundusz 300 zł. z którego 50 
zł. asygnowano wydziałowi „Jedności* na 
wsparcie jej członków, przyciśmionych biedą, 
Tak te wsparcia jak i wszystkie inne, które 
komitet zamierza rozdzielić, dawane będą w 
naturaliach, a przedewszystkiem w wiktua 
łach, nie zaś w pieniądzach. Komitet wczo- 
„Komitetu ra- 
tunkowego w „Jedności“ i pierwsze posiedzv- 
nie jego Raznaczono na poniedziałek godzi- 
nę 7 wieczorem. Komitet zamierza wydać 


odezwę do ogółn, wzywające do poparcia prac 
jego. 


Prezydenta miasta dra G. Małachow- 
skiego uchwalono upraszać o przyjęcie ho- 
norowego przewodnietwa w komitecie i o po- 
parcie jego działalności. 


Dozorcy domów |lwewskich zebrali 
się wczoraj w „Jedności“ pod przewodni- 
ctwem jednego z kolegów p. Józefa Górni- 
ka na obrady w Sprawie polepszenia wa- 
runków swojej egzystenoyi, Obecnych było o- 
koło 200 osób a po ożywionej dyskusyi u- 
chwalono domagać się od władz kompeten- 
tnych, by nie pozwalały na budowę nor, 
które służyć mają w lwowskich kamienicach 
na mieszkania dla dozorców domowych i 
zorganizować się w eelu osiągnięcia | pszych 
płac, gdyż wielu dozorców pracuje bez za- 
płaty, jedynie za nędzne mieszkanie, oraz 
w cela dokładnego określenia rodzaju pracy 
i obowiązków dozoreów domowych, wielu 
ich bowiem spełnia czynności z dozoruwa- 
niem domu niemających związku, Wybrano 
również komitet organizacy ny, który popro- 
wadzi dalszą akcyę. 

vLrepną śmierć znalazła wczoraj 
młoda służąca Zielińska. W domu gdzie 
służyła t. j. na ul. Kazimierzowskiej ]. 41 
we Lwowie miała zwyczaj zasuwać się po 
poręczy schodów. Bawiła się tak i wczoraj 
rano, ale przypadkiem  przychyliła się za- 
raz z początku drogi tj. jeszcze na drugiera 
piętrze i z szalonym imietem spadła na dół 
rozbijąc sobie czaszkę. Skonała natychmiast. 
Odwieziono ją do kostnicy szpitalnej. 

„Strzelnicą* zwane popularnie lwow- 
skie towarzystwo strzeleckie miało wczoraj 
walne zgromadzenie, na którem uzupełniono 
wydział, wybierająe do niego pp.: Krzysztofa 
Janowicza, Szyrmera, Józefa Wszelaka i J. 
Wierzbickiego. Towarzystwo liczy obeonie 
185 członków mieszczan lwowskich. Spra- 


wozdanie oblicza wydatki na rok 1888 
na 7550 ał. i stwierdza, że postanowiona 
budowa domu czynszowego, będzie intere- 


sem korzystnym, gdyż towarzystwe za 34 
lat spłaci z pobieranych w mia czynszów 
wszystkie długi, zahipotekowane na nim i 
pozyska na własność nieobdłużoną realność 
wartości 60.000 zł. 


Stowarzyszenie kupeów i młodzie- 
ży handlowej miało w sobotę walne zgro- 
madzenie ;od przewodnietwem p. Markiewi- 
cza, Wybrano zastępcą dyrektora p. J, Sza- 
jera, pierwszym seniorem p. M. Szydłow- 
skiego, drugim p. Przylipskiege, skarbni- 
kiem E. Hofmana i nowy wydział.| 

Wyniki strajka, ktory niedawno u- 
rządzali czeladnicy kriwieccy lwowscy, nie 
są zbyt wielkie. Wprawdzie 80 majstrów 
zgodziło sę podwyższyć płacę roboty i pod- 
pisali zgodą na nowy cennik, ale obecnie do 
tej taryfy nie chcą się stosować. Wczoraj w 
„Gwieździe* zebrali się dawni bastownicy, 
aby wysłuchać sprawozdania komitetu, który 
zmową kierował. Rachunków strajkowych 
komitet do dziś jeszcze nie ukończył, a 
zgromadzeni mogli wysłuchać tylko spra 
wozdania swego kolegi Mięsowicża z per- 
traktacyj prowadzonych w czasie zmewy a 
maj, strami, 


Egzamin z buchalteryi podwójnej na 
politechnice a egzamin z rachunkowości 
państwowej i ogólnej w namiestnictwie sło- 
żył p. Franciszek Młynarski, urzędnik ra- 
chnnkowy dóbr Andrzeja hr. Potockiege w 
Kamionce Strumiłowej. 

Ezsamin z rachuukowośe! pań- 
stwowej złożyli: Mlina Borecka, Jadwiga 
Kucz”owska, Leonia Krzyżanowska, Ludwika 
Pietraszkiewiczowa, Marya de Tysson, Marya 
Zalewska, Bazyli Dobustowski z Mikełajo- 
wa, Jersy Antoni Hell z Gołkowie, Franci- 
szek Młynarski z Kamionki Józef Zatoher 


ciół, przemówił też do nich imieniem wscho-|z Lnbaczewa i Bolesław Żołyński ze Lwowa. 


dnie-galieyjskiego gremium drukarzy pryn- 
cypałów p. Neumann, 


Slub pani Wandy Matuliny, wdewy po 


przewodniczący tej | naczelniku stanisławewskiego urzędu poczto- 


korporacyi. Od wielu te lat po raz pierwszy | wege NA dworcu z p. Apolinarym Serafń_ 


Główny skład kot (rowerów), przyborów å części składowych z pierwszo” 


rzędnych fabryk angielskich, niemieckich i amerykańskich 


LGe ów, unBieoeza A Rzznacliacmanfiaizxza BR. 


skim, radcą sądu stanisławowskiego, pebło- | kładu, którego przełożona przy każdej spo- 
gosławiony został w stanisławowskiej kole-| sobności pobudza uczucia patryotyczne mło- 


giacie łacińskiej 7 b. m. 


dzieży, i urządza obchody mogące rozbudzać 


Pubilczne zgromadzenie rodziców |zapał i zamiłowanie drogich pamiątek naro- 


zwołane na sobotni wieczór do sali ratuszo 
wej wspólnie przez tov arzystwo „związek 
rodzicielski* i towarzystwo nauczycieli szkół 
średnich zagaił dłnższą przemową dr. Ma- 
łachowski, w której wykazał, że konieczno- 
ścią jest rozciągnąć opiekę nad młodzieżą a 
to w tych chwilach, w których nie spoczy- 
wa na niej oko nauczyciela w szkole ani o- 
piekuna w domu. Konieczuością to jest dle- 
tego, bo dobro spełeczeństwa wymaga, aby 
młodzieś poza gmachem szkolnym 1 poza 
dom-m rodzicielskim mie była pozostawiona 
aamej sobie, lecz miała przecież nad subą 
jakąś rękę ozujną. któraby chroniła ją od 
złych, niepożądanych wpływów. Towarzystwo 
„związku rodzicielskiego" rozciągnęło taką 
opiekę nad młodzieżą szkół ludowych, zgro- 
madzenie zaś wczorajsze miało za zadan e 
zminicyować instytucyę opieki pozaszkolnej i 
pozadomowej nad młodzieżą szkół średnich. 

Zebrani w znacznej liczbie tak panie jak 
i panowie wybrali przewodniczącym tak za- 
gajonego zgromadzenia dra Małach wskiego, 
jego zastępcą dyrektora Baranowskiego; a 
sekretarzem prof. Kunstmana, 

W programie zebrania na pierwszym 
punkcie był referat dra Dziędzielewicza o 
obowiązkach wychowawczych rodziców co do 
młodzieży szkół średnich. Przeliczne pod 
wsgiędem formy opracowany odczyt dr. 
Dziędzielewicza z niesłychaną logiką i jas- 
nością oparł się na tej prawdzie, jó mło- 
dzież nasza nie jest tak wychowuną. jakby 
być powinna, a temu winni są rodzice, 
Wprawdzie dziś rodzice tak nciążliwą pro- 
wadzą walkę o byt, że gdy skończą dzieu- 
ną prace, mają nawet na wypoczynek 
zamało ezasn, Ble mimoto każdy kto ma 
dzieci musi z bezwzględną koniecznością o- 
bowiązek czuwania nad nimi spełnić. Na- 
wat wtedy, gdy rodzice mieliby ozas i siły 
zająć się wychowaniem dzieci, to i wówczas 
nie ma zbyt dobrych reznlt:tów tej prasy, 
bośmy jeszcze nie posiedli tej prawdy, iż 
sztuki wychowania trzeba się uczyć tak juk 
każdej innej umiejętności, a co ważniejsza 
trzeba rodzaj wychowania zastosowywać do 
każdoczesnego stanu społeczeństwa. 

R:ferat swój zakończył dr. Dziędziele- 
wicz trzema rezolucyami, w których imie- 
n,em całego zgromadzenia wzywał rodziców, 
prasę i wychowawców do poświęcania juak 
najbacznlejszej uwagi sprawie wychowania 
młodzieżye Ok aski, którymi poważne gro- 
no wczorajsze referentowi  podziękowało 
jego wykład — były jednomyślae, a 
rzadko szezere i gorące, 

Następnie dr. M ńkowski omówił pr.y- 
ezyny złych rezultatów wychowania mło- 
dzieży szkół Średnich, tkwiące w szkole. 
pierwszą jest twarda dzisiejsza walka e byt, 
wskutek któr j społeczeństwo wymaga od 
szkoły aby sapewniła młodzieńcowi karyvrę, 
ona zaś nie ma tego zadania. Stąd nieporo- 
zumienie między szkołą a społeczeństwem, 
które fatalnie wpływa na wychuwamie. Da- 
lej materyał naukowy jest sbyt obfity, a 
wskutek tego część młodzieży sumienna upa 
da ze znużenia, część niesumienna zaś uczy 
się niewypełniania obowiązków. Zak ńczył 
dr. Mańkowski długa swą mowę zapewu e- 
niem, że nie dyscyplinarne przepisy, lecz 
serce tylk wychowawcy może młodzieżą kie- 
rować i zwracać na dobre drogi. 

W dyskusyi nad tymi roferatami zau 
ważył radca Chołodecki, iź pierwszem zada- 
niem obecnie wszystkich, co się zajmują 
sprawą wychowania młedzieży, powinno być 
pouczenie kobiet, zwłaszcza z klas mniej 
zamożnych, o zasadach prawidłowego wy- 
cho rania, a powtóre, że należałoby dzieci 
nczyć przedewszystkiem sztnki uczenia się. 

Dr. Bronisław Dulęba zauważył, iż w 
dzisiejszysh stosunkach złem jest, ze mło- 
dzież uczy się w szkołach tylko dla dobrej 
noty, a nie dla nauki. 

Prof. Białoskórski zwrócił znów uwagę 
na te, iż rodziee pchają do gimnazyów zbyt 
wielu chłopców takich, z których szkoła śre- 
dnia nie nie zrobi. Zarazem zgodnie z dr. 
Mańkowskim twierdził, iż do szkół Średnich 
zbyt wielka liczba młodzieży biegnie jak na 
stan naszego społeczeństwa. 

Bardzo trafnie odponiedziała p, profeso- 
rowi pani Wittmanowa, że jest niemożliwą 
rzeczą w dziesiątym roku Życia chłopca 
zgadnąć, czy on będz e filologiem, czy inży- 
nierem lepszym. 

K-. Teodorowicz stwierdził, ża w wy- 
chowaniu nie samo serce, lecz czasami i ka- 
ry rolę odgrywać muszą. 

Bardzo ożywiona wymiana zdań i poglą- 
dów trwała z górą trzy godziny. 

fyrok w sprawie Gtrzybhownkiego. 
Końcowy przebieg rozprawy był nastepujący: 

W przemawia swej podezas której nie 
była już obecną w sądzie panna Zdzisława, 
zastępea jej dr. Sumper zrzekł się jej imie- 
niem wszelkiego odszkodowania, a nat miast 
żądał ukarania podsądnego. Na temat tego 
stanowczego Żądania przomówił potem dr. 
Grek humorystycznie i tem sprawił, że ła 
wa przysiegłych uwolniła p. Grzybowskiego 
ed wszelkiej winy. P. Grzybowski uwłysza- 
wszy te zemdlał z radości. 
> Przysięgli potwierdzili pierwsze główne 
pytenie co do zamiaru morderstwa, ale teg 
potwierdzili i dodutkowe pytanie, iż w chwil: 
popełnienia czynu znajdował się Grzybowski 
w stanie chwilowego zboczenia umysłowego. 


W pensyonacie p. M. Zagórsk'ej 
odbył się w sobotę wieczorek muzykalno 
wokalny, urządzony kn czci A. Mickiewicza. 
Dobór programu, jakoteż wykonanie poszcze- 
gółnych numerów zyskały uzuanie i szczery 
poklask u lieznie zgromadzonej publiczności, 
przysłuchującej się z przyjemnością dekla- 
macyoin i śpiewom nezennie tego zakładu 
wychowawczo naukowego. Po przemówieniu 
profesora Klemensiewicz:, który wyjaśnił 
znaczenie obchodu, odśpiewały uezennice pię- 
kng kantatę układu p. Siguio. W dalszym 
ciągu były produkoye fortepianowe i spiewy 
pieśni polskich, a za deklamaeyę huczne 
oklaski dostały się pannie Rubenbauerównej 
uczennicy III ki sy za „Koncert Jankiela“. 
Młodsintka dekluatwrka obdarzona pięknym 
głosem, wygłosiła ją przy akompaniamencie 
fortepianu ze szczerym zapałem i należytem 
arozumieniem. Na  zukończenie był żywy 
obraz, 
dzieci, 


jak 


układu samej 


za | 


dowych. 


Lista składek na kolumnę Miekie- 
wieza we Lwowie. Gal, Bank kredyto- 
wy 500 ał, Bank hipoteczny 1000 zt., 
Konwent 00. Dominikanów w Podkamieniu 
5 zł., Augustowie Balasitsowie 20 zł, Jan 
Kazimierz Zieliński 25 zł., Jan Sanocki 
l zł., Stan. hr. Badeni 1000 zł, Konwent 
00. Dominikanów w Żółkwi 20 zł., Do dnia 
14 maja razem zł. 2571. 

Składki przyjinnje skarbnik komitetu J. 
K. Zieliński, Lwów, Bank kredytowy. 

Pod karabin dostał się słynuy wyna- 
l.zea Szczepamk, a to w ten sposób, że ja- 
ko nauczyciel ludowy, które to stanowisko 
poprzednio piastował, powoływany był tylko 
do ćwiczeń rezerwy uzupełniającej, obecnie 
zań porzuczwszy stau nauczycielski, utracił 
ów przywilej i musi resztę czasu służby 
odbyć w szeregach. P. S czepanika, jak do- 
nosi Echo przem. powołano do 45 pp. za- 
łognjącego w Przemyśla i przydzielono do 
1 komp. l batalionu. 


Ważną sprawę robotniczej klasy i 
rzemieślaiczego stanu poruszyła snowu dziel- 
na „Przyjaźń“ tarnopolska. W tych dniach 
bowiem wysłala do Rady państwa na ręce 
swego posła z V kuryi, p. Henryka Weise- 
ra memorya? o tej mniej więcaj treści: 

Ministerstwe sprawiedliwości na zażale: 
nia rębaczy lwowskich, pozbawionych zar.b- 
ku i sposobu życia skutkiem wynajmowania 
do rębania drzewa więźniów, zarządziło w 
Owtaiu:ch ozasach, by na przyszłość zakład 
karny nie wysyłał więźniów do osób pry- 
watnych do rąbania drew lecz zajął ich in- 
ną jaką pracą w obrębie samego zakładu. 
Na rasie tylko wyjątkowo pozwoliło wysy- 
łać więźniów do miasta ua robotę jako rę 
baczy ate pod warunkiem, że pobierane przez 
zakład karny wynagrodzenie ich za pracę 
będzie równe wynagrodzemiu pobieranemu 
przez rębaczy lwowskich. Ta sama krzywda 
wyrządzana naszym tarnopolskim i po in- 
nym, 2 rąbania drzewa się utrzymującym 
robotnikem, wymaga tej samej sprawiedji- 
wości Ludzi poczciwi i zacni a ciężko w 
pocie czoła zarabiający na utrzymanie życia 
awega i licznych nieraz rodzin są ustawica- 
nie pozbawieni chleba i przez to rauceni na 
pastwę majokropniejszej nędzy, zajęcie i za- 
robek mają złodzieje i najrezmaitai złoczyń- 
cy, którzy przecież pożywienie, mieszkanie i 
odzienie mają w zakładzie karnym i nawet 
w obrębie samego zakładu inne zajęcie 
mieć mogą. Śprawa ia poruszona w estat- 
nich ezasach Jest piekąca i od dawna w 
całej monarchii raz pe raz ją stawiano na 
porządku dziennym. Jest rzeczą konieczną 
corychlej ją i stanewczo załatwić sprawie- 
dliwie tj. na kerzyść robotników i rzemieśl- 
ników. Nie o samych bowiem rębuczy tu 
chodzi, ale i o ogólne dobro. Wskntek pro- 
tekoyi rozciągniętej niesłusznie nad zbrod- 
niar<ami i używania ich do robót, po- 
ozóiwie pracujący robotnicy są już dawno 
pozbawionemi ehłeba, Jest też takie postę - 
pewanie i nierozumne bo: a) zbyteczna ta- 
ka protekcya dawapa więźniom, czyni ich 
więzienie nie karą, ale rzeczą korzystną i 
pożądaną, o którą sami się starają przez 
umyślnie popełniane występki w tym celu, 
aby żyć wygodnie i nawet oazczędzić nieco 
grosza, b) wynajmowanie więźniów pe do- 
mach daje wielu upadłym indywiduom tyl- 
ko sposobność do nowych zbrodni np. kra- 
dzieży przez peznawanie rezkładn domu, osób 
i t. p, e) a oo najbardziej uderza i nielo- 
giosność takiej opieki pokazuje to ten fakt 
stwierdzoRy, ġe z tej przyczyny całe masy 
ludu rebotniesego, cierpiącego nędzę z 
powodn braku zarobku p<hają się do 
zbrodni i do kryminału, Niechże wolno bę 
dzie zapytać, gdzie tu spr.wiedliwość 1 
gdzie najprostszy rozum w tukich stosna- 
kach. Dlatego też nie na lwowskich ręba- 
czach i na rębaczach wogóle stanąć ma 
sprawiedliwe unormowanie pracy więżniów 
lecz co do wszystkieb zajęć i rzemiosł, które 


miejscowym robotnikom i rzemieślnikom 
robią konkurencyę 
Drugą a ważną sprawą robotniczą są 


polecone Weiserowi sądy przemysływe, któ- 
re z dniem 1 lipca w życie wejśćby powin- 
ny, a o których sejm nasz krajowy podob- 
no zapomniał zupełnie. Dlatego „Przyjaźń* 
tarnopolska zwróciła się do p. Weisera 
z prośbą by w tę sprawę dokładnie wgląd- 
nął i do skutku ja doprewadził, podebnie 
jak rezpoczętą sprawę ubezpieczania robot- 
ników na Biarość. Są to rzeczy dla robet- 
ników 1 naszego społeczeństwa tak ważne, 
że ich ani na chwilą nie wolno spuścić z 
eka albo przestać się ich domaguć. 
Rozruehy wybnchły w niedzielę w Pra: 
dze czeskiej, Przez cały dzień ponieważ było 
wiele zgromadzeń robotniczych, policya i część 
załogi wojskowej były w pogotowin. Między 
kilkutysięcznym tłomem, który wieczorem 
przypatrywał się ureczystości św. Jana Ne 
pomucena, a policyą przyszło do starcia. Po-| 
lhcya użyła broni siecznej i przywróciła spo- 
kój, Domy niemieckie były silaie strzeżone, 
Demonstrauci skład.li się przeważnie z da- 
wnych członków Omladiny. 


piew 1 chcieli się udać pod czeski teatr na- 
rodowy. Po drodze właśnie starli się z poli- 
cyą. Rektorat politechniki czeskiej zakazał 
studentom udziału w stowarzyszeniach robot- 
niczych i w ich zgromadzeniach. 

W sprawie restauracyl Wawoln 
odbyła się w Krakowie w niedzielę pierwsza 
kcnferencya delegata Wydziału krajowego 
dr. Wereszczyńskiego z władzami wojsku- 
wymi. 

Nowy strejk. Kafiarze lwowsey po po- 
chodzie w poniedziałek rauo przez miasto 
i pe zgromadzeniu w pasażu Hausmanow- 
skim rozpoczęli strejk, domagając się newe- 
go cennika od pryncy pałów. 

Z Przemyśla. Echo Przemyskie do- 
nosi: Uzęóć pracodawców zgodziła sę z pe- 
wnemi zmianami na żądanie strejkującej 
czeladzi krawieckiej i w tych warsztatach 
rozpoczęto pracę nu nowo. Natomiast w kil- 
ku warsztatach, przeważnie trudniących się 
krawieetwem dla wojska, bezrobocie trwa 
dalej. Btrejkujący pocz nali sebie kilka razy 


przedstawiający modlitwę polskich | brutalnie z kolegami, którzy zmuszeni gło- 
przełożonej zakładu. |dem i mają rodziny, pracy nie zaprzestają, 


Obraz ten trzykrotnie musiał być powtarzany, | wstrzymywali bowiem takowych przemocą od 


W ogóle podnieść należy kiernnek tego za-' roboty i gresili obiciem. 


W skutek tego 


Wyrwali jedną | 
rurę gazową, zatkueli na niej czarną An 
|gółowa ta recenzya uwaloia nas od 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 17 Maja 1898. Nr, 1:6. 


trzech czeladzi przyarecztowała policya i ed- lecz 


dała sądowi. 


wartości literackiej ani pod 
względem treści ani wykonania nie 


Przed dwoma tygodniami znikł bes wie- | posiąda. 


ści, jak kamfora, kasyer hr. St, Stadnickie- 
go z Krysowic, ogólnie dotąd szanowany i 
poważany p. Sz. Cieszył się on nieograni- 
e onom zaufaniem swego chlebodawcy, leez 
jak się zdaje, to zaufanie popchnęło go do 
nadużysia powierzonego mu zakresu działa- 
nia, Dotychezas nie skonstatowano defrauda- 
cyi. są tylkę domysły o większej lub maiej- 
szej kwocie. 

Z Karisbadm donoszą pod d. 11 b.m.: 
Dzisiaj po obiedzie o godzinie 5 zdjęto ru- 
sztowanie, które otaczało wystawiony tutaj 
staraniem posła Włodzimierza Gnuiewo- 
ss8 i innych Polak w, pomnik dla Adam 
Miekiewieza. tomuik stoi na wolnem miej. 
seu przy chodniku, prowadzącym do źródła 
Stefanii. Postument z czeskiego czerwonego 
marmuru jest około trzech metrów wysoki, 


Ostatnie wiadomości. 


Organ hrabiego Gołuchowskiego, 
„Fremdenblatt* zamieszcza nastę- 
pującą notatkę: Wszystkie pisma 
polskie zgodnie protestują przeciw 
powtórzonemu przez nas komunika- 
towi „Pester Lloyda* jakoby to 
prasa polska rozpuściła pogłoskę o 
zachwianiu się stanowiska hr. Go- 
łuchowskiego. Pogłoski te pojawiły 
się najpierw w pismach niemie- 
ckicl i dopiero stąd przeszły do 


a n- pim umiesz sono popiersie podwójnie | „Słowa pol.“ które nie może być 


naturalnej wielkcści z brouzu, 
przez rzeźbiarza Barąeza. Na frontowej stro- 
nie są umieszczone lira i pióro, oraz nap.s: 
Adam 
Miekiewicz 
Excelentissimus 
poeta Poloniae 
* 17 24/12 98 
1 18 26IX 55 
Na odwrotnej stronie jest napis: 
i Adamowi 
Mickiewiczowi 
swowu wieszozowi 
Polacy bawiący 
w Karlsbadzie 
1897, 


Czego hakatyści niemieccy nie wy- 
myślą? Oto pruskie ministerstwo wojny w 
emulacyi z iuuemi ministerstwami w walce 
z Polakami wydało rozporządzenie z daty 
23 zm. polecające władzom administracyj- 
uym wejskowym, aby „e ile mcżności nie 
dawały ogłoszeń płatnych takim gazetom 
nawet niewieckim, które służą interesom 
polskim albo je starają się popierać, jak np. 
Posener Żtg.* Naturalnie hakatystyczne 
pisma imiemieckie ogromie się tem rozporzą- 
dzem uradowały i nazywają je „rozumnom 
i odwużnem rozporządzeniem“. 

W okolicy Etny ozwało się onegdaj 
bardzo silne trresieni" ziemi, w kierunku 
południowo-zachodnim, i dosięgło aż do Mi- 
nes koło Calfagirone W Franc:villa i Bel. 
pasao uszkodzonych jest kilka starych bu- 
dynków. We dwie godziny trzęsienie pono- 
wiło się, i ubjęło całą okolice Etny. W Santa 
Maria Licotia zawaliło się 20 domów, i mu- 
siano zamknąć kilka kościołów  greżących 
zawalenie się. Popłoch ogromny, ale nikt 
nia zginął. 

Dochody dziedziczue królów i ksią- 
żąt związku niewieckiego wynosza: król ba- 
warski ma 11.050 marek dochodu dzienue- 
go, król saski 5.560 m. król wirtemberski 
0271, wielki książę saski 2.264, wielki 
książę oldenburski 1.385, wielki książę me- 
klembursko-strelicki 940, rejent bruuszwieki 
1.917, książę asko-meiningeński 1.865 m. 
Najmniejsze dochody ma książę Renss, bo 
tylko 214 m. dziennie. Najbogatsze posia- 
dłości prywatne mają domy : saski, sasko- 
wejmars i, brunszwicki, anhaleki i Schaum- 
burg- Lippe, f 


Gabryel d'Annuuzio wybrany zeslał, 
jak wiadomo, deputowanym do izby wło- 
skiej z okręgu Olona a Mare. Otóż usiłowa- 
no uniewaźnić ten wybór na zasadzie, że 
autor „Roman u Réży“ i „Lili* skazany 
był i odsiedział pół roku w więzieniu za 
wiarołomstwo małżeńskie. Izba posłów nie 
uznała tego powodu za destateczny dla zam- 
knięcia swych podwoi przed Annunziem i 
za'wie”dziła jego wybór 

Namiestvik hr Piniński, jak telo- 
grmfują z Krakowa, zwiedzał w niedzielę 
zakłady Helenów i Lubomirskich, W pota- 
dnie odbywało się przedstawienie naczelni- 
kewi władz miejscowych, rady miejsk ej i róź- 
nych instytucyi. 


mą 


% Towarzystwa politechnicznego. 
We wtorek 17 b. m. będzie o godzinie 6 
wieczorem w Sali instytutu fuyoznego (ul. 
Długosza) Odczyt dra Wacława Laski profe- 
sora szkoły rolitechnicznej: „O przenoszeniu 
obrazów na odległość. Wydział Towarzystwa 
politechnicznego zaprasza członków na ten 
odezyt wskutek uprzejmej odezwy polskiego 
Towarzystwa przyredników 


TEATR. 


Od niedawna wprowadzone sobo- 
tnie składane przedstawienia są woale 
dołrym pomysłem; kombinącya weso- 
łych komedy) z ponurym: dramatami 
wywołuje silniejszy efekt, mniej na- 
ży widza — a co najważniejsza, daje 
nam poznać rzeczy mniejsze, a nieraz 
bardzo udatne, zasługujące na wysta- 
wę. Tak poznalśmy niedawno „Pietra 
Qarusę*, ubiegłej zaś soboty ujrze- 
liśmy znów dramat z angiel-kiego 


jAlicgi Ramsay „Mistrz Paryża, .da 


jest- to- rzesz niepoślednej wartości, 
wiedzą to nasi czytelnicy z korespou- 
dencyi krakowskiej z okazy: wystę- 
ów p. Morskiej w Krakowie 1 szeze- 


rozbioru sztuki. Dramat ten i u nas 
wywołał wrażenie bardzo silne, a o- 
prócz treści samej, przyczyniła sią do 


wykonane| uważane za 


im, Kopernika, , 


iczas rozruchów w mieście 


„gad* hr. Badeniego 
ale raczej za przeciwnika b. pre- 
zydenta ministrów. 


W sobotę popołudniu odbyła 
się we Wiedniu pod przewodni- 
ctwem hr. Thuna narada ministe- 
ryalna. 


Stan zdrowia Gladstona tak się 
pogorszył, że lada chwila oczeki- 
waną jest, jak telegrafują z Londy- 
nu, katastrofa. 


telegramy 1 telefonomat) 


Gazety Narodowej. 


Berlin d. 16 maja. 
Prywatne depesze z Pekinu do- 
noszą: Ks. Henryka pruskiego na 
całej drodze z Taku do Pekinu 
przyjmowano ze wspaniałością. Po- 
sel niemiecki br. Heyking popłynął 
z Tientsinu do ostoi Taku, aby 
księcia powitać. Przybył też wy- 
soki urzędnik chiński, oddając naj- 
głębszą cześć bratu cesarza niemie- 
ckiego. Na fortach w Taku i w 
Tientsinie ustawione było wiele 
wojska chińskiego, żołnierze pre- 
zentowali broń, a oficerowie uklę- 
kli. W Taku przyjmował księcia 
wicekról. Na odjeździe z dworca 
kolejowego do Pekinu publiczność 
wznosiła okrzyki. Na dworcu kole- 
jowym w Pekinie powitał gościa 
brat cesarza chińskiego; dworzec 
otaczał tłum nieprzejrzany. Po uro- 
czystem powitaniu odbył się wjazd 
do miasta; wojsko tworzyło szpa- 
ler, pochód prowadzili mandaryni 
na koniach, następowało pół pluto- 
nn marynarzy niemieckich. Księcia 
niesiono w paradnej lektyce żółtej 
(barwa cesarza chińskiego), nastę- 
powała świta księcia, także w le- 
ktykach. Wszystkie ulice przepeł- 
nione były ludem. 
Ateny 16 maja. 
Rząd otrzymał urzędowe uwia- 
domienie, że Turcy zaczęli opusz- 
czać Tesalię. Kilka parowców od- 
płynęło już z portu Volo, odwożąc 
wojsko tureckie. Ewakuacya odby- 
wa się spokojnie bez żadnego wy- 
padku. 
Rzym 14 maja. 
Król wyraził Rudiniemu swoje 
zaufanie. Cudzoziemcy opuszczają 
Włochy. Rzym opustoszał jakby 
w sierpniu. Wszystkie sklepy z bro- 
nią są zamknięte; handel ustaje. Pa- 
trole snują się po mieście. 
Jak z Medyolanu donoszą zabra- 
no u chłopów 10.000 karabinów i 
inną broń. 
Konstantynopol 16 maja. 
Sułtan wydał rozkaz, aby woj- 
ska powracające z Tessalii, przy- 
były w dzień do Konstantynopola 
i aby im zgotowano uroczyste przy- 
jęcie. 
Wiedyołan 16 maja. 
Wedle dokładnych obliczeń pod- 
zabito 
osób 81, raniono 215. Między pierw- 
szymi są też dwaj urzednicy pań- 
stwowi. Uwięziono osób 800. 
Bruksela 16 maja. 
Rokowania między  liberałami, 
radykałami i socyalistami wzglę- 
dem zawarcia kartelu przeciw kle- 


„ry kałom (w sprawie częściowych 


tego także gra artystów, w pierwszej walnych wyborów do Izby posłów 


lini p. Siennickiej w roli Hiacynty. 
Wprawdzie nie wszystkie momenty 
gry stały na równej wysokości, pró- 
żno szukaliśmy w głosie jej sedeczne- 
go tonu miłości dziewczyny niewin- 
nej -- była to raczej egzaltacya ko- 
koty — słuchacz nie odczuwał w tem 
szczerości, głębi uczucia, widział „ro- 
bote“, natomiast skończoną była gra 
jej w chwilach dramatycznych, gra 
mimiczna jak zwykle znakomita, ca- 
łość więc mogła i musjiałą wywrzeć 
wrażenie bardzo siine. Chwile szczęśli- 
we misal p. Wostrowski — zupełnie 
poprawnie grali pp. Gostyńska i Ja- 
worski. Nielitościwie psuły nastrój 
przegrywki orkieatralne, których już 
raz należałoby zaniechać w drąama- 
tach — dobre to do „Urwiszów*. 
D.ugą nowością była komedyjka 
Bałuckiego „Po teatrze“. Odegrana do- 
brze. Wywoływała wybuchy śmiechu, 


ji senatu naznaczonych na 22 bm.) 
| rozbiły się zupełnie. Opozycya przy- 


stępuje zatem do akcyi 
rozszczepiona, 


wyborczej 
zwycięstwo będzie 


więc po stronie rządu klerykal-| 


nego. 


Szangaj 16 maja. 

Nad Jancekianem w Szaszy spa- 
[ił motłoch gmach konsulatu japoń- 
skiego, a na inne konsulaty się 
rzucił. Tłum rabował potem skle- 
py Europejczyków. W ogóle w ca- 
łej prowincyi wzrasta niechęć ku 
cudzoziemcom. 

Z Yokohamy donoszą o straszli- 
wej burzy na północnych i wscho- 
dnich wybrzeżach wyspy. Zginąć 
miało 200 statków i 1.500 ludzi. 


Wojna. 


Londyn 16 maja. 
* W drugim ataku trzech ame- 
rykańskich okrętów na Cienfuegos 
padło i rannych jest po stronie 


okręty zaś hiszpańskie nie poniósł- 
szy żadnej szkody, powróciły do 
portu, gdzie zebrana na brzegu lu- 
dność powitała je z nieopisanym 
zapałem. 

We środę przedłożona zostanie 
kortezom t. zw. kwięga czerwona 
W sferach dyplomatycznych żywo 


hiszpańskiej około 400, po stronie tiny jest fakt, że flota amery- 


amerykańskiej 100. 


Miadryt 16 maja. 
Flota Stanów powtórnie ata- 
kowała onegdaj Cardenas, bezsku- 
tecznie. Tak samo nie powiodły 
się usiłowania jej, przedsięwzięte 
ponownie w kilku punktach Kuby, 
aby wyładować na ląd amunicyę i 
żywność dla powstańców. Wszędzie 
wojska hiszpańskie odparły najezd- 
ników, a najznaczniejszą miała być 
potyczka pod Bauez, w której arty- 
lerya hiszpańska miała mocno po- 
psuć statki amerykańskie. 


Waszyngton 16 maja. 
Telegram Dewey donosi z pod 
Manilli, że blokada jej trwa nie- 
zmiennie dalej. 

Madryt 16 maja. 


ańska bez poprzedniej zapowiedzi 
bombardowała miasto San Juan na 


Ņq{wyspie Portorico, pomimo, że w 


porcie stał na kotwicy francuski 
okręt wojenny. Rząd ma nadzieję, 
że żadne z wielkich mocarstw euro- 
pejskich nie uzna blokady Kuby za 
rzeczywistą. 

Waszyngton 16 maja. 
Wielka armia, sformowana 
przez jenerała Meritta obsadzi ar- 
chipelag wysp na Oceanie Spokoj- 
nym. 


wiadomości qiełdowe 


— Wisdoś d. 19 Maje. (Telegram 
Gas. Nar.) Dzisiaj o godź. 2 minut 
15 w południe notowano ae gialdsie 
wiedeńskiej: kredyty 354-206, wag saklad 


* Jenerał Blanco donosi z Ha-|kredytowy 388'60 «nglobanki 167 —, 


wanny, że odparto usiłowane wy- 
ladowanie tam załogi amerykań- 
skiej. 
Madryt 16 maja. 
* W senacie interpelowano czy 


rzeczywiście istnieje w łonie gabi- | *$mi= były następujące: 


netu przesilenie. Minister 
wewnętrznych Capdebon odmówił 


na razie w tej kwestyi wyjaśnienia. ! Renta złota 


W izbie jeden z posłów doma- 
gal sie zjednoczenia komendy woj» 
skowej i marynarskiej. 
wojny Correa nazwał to w odpo- 
wiedzi niemożliwością. 

Madryt 16 maja. 
Przesilenie ministeryalne o- 
graniczy się prawdopodobnie do u- 
stąpienia ministra wojny Gullona. 
Królowa miała oświadczyć, że w ra- 
zie konieczności powierzy rządy 
ministrom generałom. Generał Wey- 
ler oświadczył, że do takiego gabi- 
tu, któryby prawdopodobnie stał 
pod Camposem, nie wstąpi. 

Madryt 16 maja. 
Rząd ogłosił stan oblężenia 
na wyspach kanaryjskich a guber» 
natorowi Filipin rozkazał wprowa- 
dzić rozległe reformy na archipe- 
lagu. 


* 


* 


Władryt 16 maja. 
Wedle wiadomości prywa- 
tnych flota hiszpańska pod admira- 
łem Cerverą znajduje się obecnie 
w pobliżu Curaçao, flota Stanów 
zaś napowrót koło Haiti. Takie sa- 
me wiadomości nadchodzą z No- 
wego Jorku. 
Nowy Jork 16 maja. 

* Dla obrony miasta zaczęto 
wznosić na morzu wieże, 
mymi platformami na których sto- 
ją dziala. Wieże takie staną w licz- 
bie trzech u wejścia do zatoki. 

Hongkong 16 maja. 

* Kabel między Manillą a Chi- 
nami uporządkowany już. Koniec 
jego manilski wyłowili Amerykanie 
i umiescili na swoim statku, 
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Bongkong 16 maja. 

* Parowiec „Mac Qulloch* przy- 
niósł tu wiadomość, że Ameryka- 
nie schwytali kanonierkę hiszpań- 
ską „Callao*, której komendant nie 
wiedząc o wybuchu wojny chciał 
zawinąć do portu w Manili. Nadto 
przywiózł „Mac Culloch* wiado- 
mość, że powstańcy na Filipinach 
poprosili admirała Dewey'a o po- 
zwolenie przypuszczenia szturmu 
na Manilę. Dewey pozwolił im na 
to, ale pod warunkiem, że nie bę- 
dą się dopuszczali żadnych wybry- 
ków. Tymczasem „pomimo otrzyma- 
nego pozwolenia powstańcy nie 
zaatakowali jeszcze Manili. 

Keys est 16 maja. 
Parowiec transportowy „Gu- 
sie“ przybył tutaj, nie zdoławszy 
wyładować ani broni, ani amuni 
cyi dla powstańców kubańskich. 

Madryt 16 maja. 
Wrażenie wywołuje półurzę- 
dowy komunikat, zamieszczony w 
„Correspondencia*, która pisze: Sy- 
tuacya na Kubie daje pocieszające 
widoki. Nie możemy zataić że każ- 
dej chwili oczekiwać należy pod- 
dania się wielkiej liczby powstań- 
ców. Kroki poczynione ze strony 
hiszpańskiej u wybitnych przewód- 
ców oddziałów powstańców, zapo- 
wiadają skutek pomyślny. 

Madryt 16 maja. 
| * Z Hawanny nadeszły tu pry- 
watne depesze, że okręty hiszpań- 
skie, broniace portu tamtejszego, 
zaatakowały pancerniki amerykań- 
(skie, blekująace Hawannę, że jeden 
wielki pancernik amerykański zo- 
stał tak uszkodzony, iż musiał wy- 
cofać się z linii bojowej, a także 
inne statki zmuszono do odwrotu, 


xk 


x 


z rucho- | owies na wiosnę 


lenderbanki 2286-60, koleje państwowe 
3566-50 elbethal 261 50, skcye tytonic- 
wa 128 —, alpiny 161 40, iosy tureck e 
58:80 unonbanki 296—, rable 128'2b. 
Wiedeń d. 16 maja. 
Ważniejsze zmiany korsów w ostatnim ty- 


30 kwiotnia 7 maja 

Spraw | Renta papierowa ż . 10305 103056 
Austryacka renta koronowa . 101-90 10180 

Renta srebrna . 101:%5 101 90 

121'15 131-065 

4 pro. węg. renta złota 12086 130.90 

Weg. renta koronowa . . 9925 99:20 

A akład kredyt, a j — 
Minister Weg. Bank kred. 856 36 888-— 
Bank swiązk, . 26750 370-756 

Austr. węg. Bank . 914— 91450 
Duionbznku . , 297:— 236 — 

Austr. <akdad kod. mie usk. , 468— 461:— 
Linderbanki w „ 22985 228 26 

Alpiny à ; 16710 163665 
Nordbany á . 35u5 — 3520 — 

Austr. kolei półuocno-saubod, , 349 — 249-50 

Ko'ej doliny Lary  . . 268-50 3288:25 

Kolej państw, . 35915 357 85 

Kolej połud. ©, P . 7250 23-50 

Mara. papierowe 55 85 5897 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 16 maja. (Przedruk z a 
rzędowej „Gazety lwowskiej“). Pazenioa 13:55 
do 13-75, żyto 10-25 do 10-60, jęczmień w” 
2:35 do 2-75, jemisi poranga, sam 
owies 8:70 do 9 10, rzepak = — ==, Bi 
9-50 do 11-— wyka 67 > 1:25, nasienie iniane 
do —'—, nasienie konopne — — —, 
bób ka do —'—, bobik 8—* do 8'60, hracaka 
950 do 10'50, koniczyna czerwona galio. 30 — f 
48—. szwedzka —'— do ——, bima —— de 

“~. anyż —*— do „ukurudsa stara 7* — 

do 715, newa—.— do chmiel —'— de 

*—, chmiel nowy na termina od —'— do 

—'—, Bpirytua gotowy 1835 du 18:50, na term i- 

na od 1550 do 17-—, Tymotka 1%— do 33:— 
Waranty —— do ——. 
Wiedeń dnia 16 maja. 

Ważniejsze zmiany oen wubiogłym tygodnia 

na rynku tntejszym były następujące: 

najniósze najwyższe 

15:80 680 


.— 


pszenica ną wiosnę 


szenica na maj-ozerwiea 14:66 — 16'43 
Poniec na jesień 1070 — 1199 
à to na wiesnę 1045 — 10'25 
żyto na jesień 825 — 850 

1:76 — 7:83 
kuknrudza na maj-czerwiec 6853 — 6589 
kukarudza na lipiec-sierpień 637 -- 667 


| i A Km" 


Przyjechali do Lwowa 


Dnia 16 maja. 


Hotel Żorsa. K. hr. Csosnowski s Wo- 
łynia, hr. Komorowska Sufozyńska s Lsbli- 
na, dr. Wł. Krseozunewies s Janowie, jo... 
Bruderman i K. Promiński z Tarnopola, St. 
Fihauser s Niebieszczan. St. Osiecimski a 
Jarosławin, dr. Herachdórfer s Wygody, J. 
Zawadzki < Bi łobożnicy, Wł. Komarowski 
z Bojanowa, L. br. Wattmana s Rady. 

Hotel Europejski B. Piłatowski z Bro- 


„dów. T. Filipek i K. Kstermana a Wiednia, 


B. Joca s Przemyśla, S. Stankiowies s 
Wolie. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wino Chassatng 
jest przepisywane przez lekarzy od lat 
20 przeciw boleściom żołądka, mogol- 
nemu i tradnemu trawieniu (dyspepsyi) 
gastralgii, utracie sił i apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach. 


Podziękowanie. 


Wiełebnemu ka. 8. Matkowskiema 
ruskiemu proboszczowi w Bosyrach, 
składam moje podziękowanie, nietylko 
za bezinteresowny ebrzęd pogrzebowy 
mego syna, ale nadto, za saczerą sa- 
aiedzką uczynność i prawdziwe współ- 
aaucie. 

Przyjm zacny kapłanie tych parę 
słów na tem miejson nie jako zwykłe 
kedzidło, ale jako prawdziwą i szosere. 

Gilnreiner 
pooztmistrz kociubińozyoki. 


Th AOR  A 


Krynica. Z otwarciem sezonu preyjmu- 
je do swege pensyonatu „ped Wisłą” jak 
lat poprzednich. całe rodziny, również i pe- 
jedyńoze oseby, a młodym panienkom prsy- 
bywającym bes osób starszych, zapewnia 
troskliwą opiekę. Emilia Bureyńsska, 
wdowa po profesorze uniwersytein Jagielloń- 
skiego. Adres: Krynica. 
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Mathain Księgarni Katolickiej Maszynki do trzymania szynek 


(ra WEAD. KIŁKOWSKIEGO 


i innych mię- 
siw podczas 


pod tytułem : po złr. 1:50. 


ea krajania 
w Krakowie, Rynek 30. Ech nadzwyczaj 
t IR praktyezne, 
- wyszło co tylko AA nowego 
oczekiwane drugie wydanie dziełka U systemu 
sai 
f 


HLEN 
R e > 
Rachunek sumienia Wyroby'nożownicze angielskie, niemieckie, 


à A Ę „,  |styryjskie: noże stołowe tuz. par od zł, 4, 
co do obwiązków i grzechów 


kuchenne, do ciast, brzytwy, nożyczki itp. 
=" do” tas 
Jdnośuie do każdego przykazania z ozna- Maszynki uniwersalne do tarcia po złr. 
czeniem ciężkości różnych win, — przez 


1-50. Sita de fasowanla po 80 et., zł. 1:— 
1:20, 160. Formy, tortownice i wszelkie 

ks. Collomb'a. 
Tłumaczenie z piątego wydania przejrzał 


przedmioty do gos'odarstwa domowego 
ks. prof. dr. Czesław Wądolny. 


polora 
ANTONI HALSKI 
Cens w op awie eleganckiej miękkiej 50 ot. 


kkiej handel żelazny 
a z przesyłką o 15 et. więcej. Lwów, plae Maryacki 1. 9. 


LROBNE OGŁOSZENIA 


Gi 
po Ł ct, od wyrazu. Eulieon 
świeży, BĘ gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5—, 6:—, 7-50; dla 


NACZYNIA hermetyczne do przewoże- 
nia nabiału , od 1 do 30 litrów poje- 
mności. Bkopce cynowane, sitka., miary|twa po 10 złr. 


z pływakami i inne artykuły do mleczar- 
Koszule od 190 


stwa poleca Piotr Cb.ząstowski , handel 

żelazny we Lwowie, pl.c Kapitulny 1 (na- 

przeciw katedry). 
szirtingowe. batystowe i fularowe, 
wełniane, siatkowe i jedwabne, 
znakomite dla turystów i do po- 

dróży. Paski do tychże gurtowe, 

skórzane i jedwabne 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


chorych z samego drobiu i dzikiego ptace 
kilo. — Łapszyn Brzożany. 


RZALNOŚĆ partorowa z ogrodem i pla- 
eem budowlanym , przy ulicy łycza 
kowskiej do sprzedania. Bliższych szoze- 
gółów ndzieli kancelarya adwokata Dra 
Włodzimiersa Jasinickiego , ulica Wato- 
wa l. 11. 946 


GAZETA NARODO 


7 J. G. Lipka e. k. wyłacznie uprz. 
Pasta wyciągajaca plamy 


jedyny zaamiewający i pewnie działający 

najlepszy Środek na świecie do ezy- 

szozenią plam każdego rodzaju , bez pra- 
nia i nacierania. 

Daje się wybornie używać nawet na najde 

likatniejszych materyałach, zwłaszcza na 

galony uniformowe, nie twoszy obrączki 


jak inne środki do ozyszezeria, a przed- 


mioty oczyszezone chreni na przyszłość 
przeciwko molom. 
Do nabycia wszędzie po 20, 30 i 50 et., lub 
e; wprost za nadesłaniem należytości i 
10 et. na porto do 8. Korani, Wien, 
IX/3, Wśhringeratraaue 22 


7 
Brzytwy Arbenz'a 
a dającą się odmienić klingą 
są sławne w świecie z nad- Ò 
zwyczajnej dobroci i Er 4 
duzmiewającej ła wo- 


sci przy goleniu. Nio są to niemieckie, 
t.zw. tanis brzytwy, ale francuskie fabry- 
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa- 
brykanta A. Arbenz, Jougne, Doubs , dają- 
ce najzupełniejsza rękojmię jakości, 
pewności i prawdziwości! Każda sztu- 
ka, któraby przy użyciu nie odpowiadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo- 
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 2037 


Powny środek 


jiZĄPCA DÓBR znakomity rolnik i ho-|Lwów, plac Maryacki 8 (róg Hetmańskiej). 

| dowca bydła, jak również plantator 

chmielu i buraków cukrowych, gruntowni:e e A 

obznajomiony z gorzelnietwem , biegły w S k 

rachunkowości, choe zmienić posadę. £a- tare to ajskie 

0” LAT 20 samodzielny, sławny piwo wW || n 0 
war, wzorowemi świadectwami zaopa |. 3 SEE 

trzony, pragnie zmienić posadę. Bliższa|jest do nabycia w Dyrekcyi dóbr 

wiadomość u pana M. Łagodzica w rę ks . Ludwika Windisch - Graetz'a 
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skawóe listy przyjmuje Administracya Œa- 

sety Narodowej pod J. L., 200. 

aławin. w Sarospatak (Węgry). 
Za prawdziwość ręczy się, 


| x Almę © Dr. Bylina w Stryju poszu 
kuje koncypienta. 


jj Eróaw a. Folwark w znakomwitel 
glebie tytoniowej, horodenskiego po- 
wiat u, z dobrymi budynkami, dwór muro- 
wany, zaraz do wydzierżawienia. Obszar 
266 morgów roli, ogrodów, sianożęć. Zgło 
sgenia przyjmuje Biuro ogłoszeń Płohna, 
Lwów, dla L. 8 953 


A DO NABYCIA kartofle Magnum 

onum i Imperatory, wybierane, sma- 

czne, loco stacya Grzy małów w Zarządzie 
dóbr Zielona, o. p. Grzymałów. 


franeuski z najsławniej- 


Cognac szych firm, również 
Cognac ansir, Berger Vot & Comp. 


po zdr. 2 i 256 flaszka 
poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


Lakiery 


na kapelusze słomkowe 


K ONCYPIENTA pipii kancelarya 
Ń adwokatów Dr. incentego Bałabana 
i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie, ulica 
Kopernika l. 7, T. piętro. 


100 TUTEK  nieklejonych i klejo- 
nych po złr. 1 i wyżej polca fa- 
bryka F. Niżałowski Lwów. Przy odbiorze 


) franco. 
500) sziuk, poczta franco i ug skórę, 
QS": mogąca złożyć kaucyg poszukuje r 
miejsca kasyerki w sklepie; przyimie i 
także posadę towarzyszki podróży. Adres 
w Administ. „Gazety Nar.* Z 
poleca 


MUE ck ad wojsk polskich , który wy- 
rabiał pamiątkowe pierścionki z wło- 
sów — złożony obecnie ciężką niemocą, 
apeluje do sero litościwych. Łaskawe dat- 
ki nadsyłać można do sklepu p. Ludwiga 
Halicka 14, gdz.e wspomniane pierscionki 
anajdują się na składzie. 


W. CZOP 


Lwów. Żółkiewska 2 
skład farb, pokostów, lakierów. 


dla rychłego i zupeźnego wyleczenia 


HEMOROIDÓW 


z& pomocą 2393 
Maści i pigułek Dr. Lebel w Paryżu. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Khrbara 1 Ruckera. 


P i i 

plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikna w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
Dr. Chriatoff'a znakomitego nieszkodli- 
wego Ambraoróme. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal- 
nych słoikach po 80 ct. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem“ 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E Hellera. w Brodach w ap- 

tece Leona Kallira. 2654 


Kamienice Awapigtrowa 


blisko ogrodu jezuiekiego, na sprzedaż lub 
zamiarę pod korzystnymi warunkami. 
Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela 
kancelarya adwokatów Dr. W:. Bałaba- 
na i Dr. Al. Vogla uliea Kopernika l 7. 
Pośrednictwo wykluczone. 


Biuro stręczeń 


guwernerów, guwernantek i pa- 
nien służących Francuzek i An- 
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu 
rue des Apennins 4. Dostarcza 
również za stosownem wynagro- 
dzeniem panien uzdoluionych do 
krawieckich damskich robót. 


W Otwarcie T. maja. WIEDEŃ 1898. Zanknięcie 9. października. 


Przemysł, Gospodarstwo, Leśnictwo. Wystawy specyalne : Urania, Hala dla mło 
dzieży, P'ekarstwo. Sport i przemysł 


Er Losy wystawowe po 50 ot. TĘ Każdy los 


Gló k służy do 4 
równa 100.000 =en 


Wstep 40 ct. 


w wartości. ciagnień. w A oraz w dnie niedzielne I świateczne 30 et. 


otwarta z powodu 50-letnich rządów 
Najjaśniejszego Pana Franclszka Jó- 


STAWA JUBILEUSZOWA x: 25555: 


p'd najwyższym protektoratem 


Rotunda ı park w c. k. Praterze. 


sportowy Oddział jazdy powietrznej. 


KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego || zazzan a WE A oza NTon 


kupuje i sprzedaj 


e 


wszelkie papiery wartościowe 1 monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc 


żadnej prowizyi. 2 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


4. |. 


Galic. Bani: kredytowy 


począwszy od dnia l, lutego 1890 wydaje 


4, KSBYGEŹATY KASOWE 


z 380-dniowem wypowiedzeniem i 


KASÓW 


z 8-dniowem wypewiedzeniem, 


6 


obiegu 4:/,9, Auygpaty 


wszystkie zaś znajdujące -' 
dą począwszy od dnia 


powiedzeniem oprocentow... 


s 30-dniowem terminam wypowiedzenia, 


Lwów, dnia 31. Stycznia 1599. 


—— R A na IE BA EF" - a” 


a* gęw= 


J. F riedrich £ A. bBeacoch Farb, lakierów, pokostów, arty 


Lwów, ul. Hetmańska |. 4, obok cukierni Wgo @rossa 
TLS JM i. n Augi 


A ,dasca i odpowiedzialny redahiot iaat u sorki. 


kasowe z 90-dniowem wy- 
1. maja IS00 po 4'/, 


Myrekcya. 


Wtorku dnia 17. Maja 1898. Nr. 136. 


G 


BUDAPESZT i 


MOTORY GAZOWE I NAFTOWE. 
Elektryczne światło i przenoszenie siły. 
Elektryczne koleje dla kopalń i elektr. windy. 


WAGONY i WAGONIKI. 


Instalaeye i budowa fabryk dla cementu Portland I Roman. Młyny do mielenia gipsu, szpatu, szmirglu i żażli Thomasa. 
Pług rotacyjny Mechwart z uruchomieniem parą lub naftą. 


wyrabia dubrze i tanio, urzędowo 


autoryzowane Biuro patentów J. FISCHER 


I.. Maximilianstrasse Nr. 5%, 


WIEN, 


kukurudzy rosyjskiej, pNZE- 
nicy, żyta ilp. 


załatwia najsumiennej i pod najkorzystniejseemi warunkami 
Dom komisowy i specycyjny 


Aleksandra Kruh w Podwołoczyskach. 


IWONICZ 


ZAKŁAD ZDROJOWO - KĄPIELOWY W GALICYI 


stacya kolei państwowej. 


Woda: Szczawa słona, jod i brom zawierająca prócz tego zaakomite kapiele 
mineralne borowinane tudzież obojętne, ciepłe i zimne w osobno urządzonych ła- 
zienkach hydropatycznych. 

Woda Iwonieka jest z powodu znacznej zawartości kwasn węglowego łatwo 
strawna i przyjemna do picia. Tak woda Jwonicka świeżego czerpania, jakoteż sól 
iwonieka, znakomity środek do kąpieli domowych dla osób skrofulie.nych jest do 
nabycia w aptekach, składach wód mineralnych, tudzież wprost w Dyrekcyi Zakładu 

Lekarze: Dr Dębicki Klemens, lekarz zakładowy i dr. Rościszewski. Poło- 
żenie Iwonicza przeszło 400 m. nad p. m. wśród lasów szpilkowych śliczne spacery. 

Zakład posiada przeszło 600 pok i wygodnie i porządnie urządzonych. Apte- 
ka zaopatrzona w wszelkie wody mineralne. Na rok b. miejsca spacerowe znacznie 
rozszerzone, łazienki borowinowe nowe, z komfortem urządzone. Droga od stacyi 
kolejowej do zakładu nowa pierwszorzędna. Kościół w zakładzie, msza św. codzien- 
nie. Zakład gimnastyczny. Doskonała muzyka .akładowa. Poczta i telegraf w miej- 
seu. Oświetlenie elektryczne. 

Sezon od 20 maja do końca września. W I sezonie (od 20 czerwca i III od 
20 sierpnia) mieszkania znacznie tańsze. 

Uwolnienia od taksy na mocy świadectwa obóstwa udziela się tylko w Ii 
DI sezonie. Wszelkich wyjaśnień . dziela na chętniej Zarząd Zakładu. 

Dyrektor Zakładu dr. Rościszewski. 


000000000000060000 0000008 
Rzetelność firmy 


csądzi najlepiej sam kupujący, 

Bardzo liczae uznania za dobre kołdry i materace 
zdobyła sobie w krótkim czasie swego istnienia specyal- 
na pracownia kołder i materaców Jozefa Schustera we 
Lwowie. Firma ta sprzedaje swoje wyroby tylko w naj- 
lepszych jakościach i po cenach rzeczywiście niskich. 

Tylko 2 złr. kosztuje przerobienie materaców 3 po- 
duszki, tylko złr. 250 przerobienie starej kołdry. 

Drelichy na materace, wełniane atłasy na kołdry 
w największym wyborze na składzie. 
Do wyrpaw SIUPNYCHh 


najlepszem żródłem do zakupna kołdor i materaców jest 
PRACOWNIA I SKŁAD 2743 


Józeta Schustera we Lwowie, Kopernika 5. 


aw4GC< 666666 va 4% 46 
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w pobliżu Lwowa, Gródka 1 Szczerca — otwarty w dnlu 20 maja. 

Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie- 
żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szezędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ- 
zawodnietwie zdrojowisk. pi 

Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna i po- 
ze palne wypociny. Długotiwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres uzdro« 
wienia po operacyach Chirurgieznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko- 
blece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.402'52 ałunu). Przewło- 
czne zatrucia metaliczne. Neurastenia. Również są wygodnie urządzone kąpiele 
rzeczne na rzece Wereszczycy. Apteka wzorowa. Urząd pocztowy i telegraficzny 
w miejscu. W kaplicy zakładowej codziennie msza św. 2777 

Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codziennie poczta powozowa po 75 ct. od oso- 
by. Plerwszorzędna restauracya pod ścisłym dozorem lekarza. Mleczarnia. Wody mi- 
neralne rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie, Czy- 
telnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. Sala balowa i koncertowa. Fortepian dla użyt- 
ku gości. Mieszkania zupełnie urządzone przeważnie do opalania, 

Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. Wszelkich wyjaśnień z gotowością ndzie 
al za Zarząd Karol Bratkowski. 


Nowość! | | Nowość! 


PERFUMY 


!z białych fiołków!! 


wynalazku 


Jana Thnatowicza 


we Lwowie. 
Fiakeniik 1 złr. 


Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika 3, ul. Halicka 11; 
w Krakowie Sukiennice 20; w Czerniowcach Rynek 2; w Sta- 
nisławowie ul. Franciszkańska 24. 


Nowość ! Nowość ! 


iN 
TOWARZYSTWO AKCYJNE DLA FABRYKAGYI MASZYN i LEJARNIA ELAJA 


Maszyny do tłuczenia żwiru dla robót kolejowych, drogowych i 
betonowych, walce drogowe uruchomiane parą lub końmi, wozki 
frachtowe, psy do kopalń i rylce, maszyny do obrabiania kamieni. |; 


MASZYNY DLA PRZEMYSŁU MŁYNARSKIEGO. 
| Żurawie i windy wszelkiej konstrukcyi do wszelkich celów 


& GO. 


LEOBERSDOREF. 


Turbiny do wszelkich sił wodnych. 
Travsmisye wszelkiego rodzaju. 


Wyroby z odlewu twardego i stalowego. 


2788 
i zj 


ZEN 
wzory i marki ochronne we wszystkich krajach EWĘ mn 


Na seson wiosenny 1 letni 


1898. 


Prawdziwe berneńskie materye 


| złr. 2.95, 3.70, 4.80 z dobrej | prawdziwej 


g sztuka mtr. 3.10 na całe ubra- | złr. 6.— z lepszej 


nia, męskie (surdut, spodnie i 7 TU ky z doskonałej WRŁDY 
„mizelka) kosztui złr. 9.— za znakomite T e D 
elkahjkoaztojggiyika | złr. 10.50 z ir" | 0WCZ6] 


Sztuka na eż rne salonowe ubranie złr, 10*— j i 
S „ 10'—, jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla turystów, najlepsze kamgarny itd., wysyła po cenach fabrycznych znana 
z największej rzetelności Fabryka i Skład sušna 


SIEGEL - ININEGF w BERNIE. 


Próbki gratis i franco. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneya. 
Znaczn/ zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie. 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. maja 1898. 
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europej skiego. 
Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa: 


6:45 z Iekan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 

1:30 z Zimaej Wody od 8. maja do 11, września włącznie. 

1:40 z Janowa i 

7:50 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 

155 ze Sokala i Rawy ruskiej 

8:05 z Pawocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 

8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzee główny 

9:05 z Krakowa (Wiednia Warszawy, Wieliczki 
od 15 czerwca do 15 września), 
przez Przemyśl 

10:35 z Ickan (Suczawy). 

1v'45 z Jarosławia, Lubaczowa 

1:01 z Janowa 


osobowy 
” 


D 
n 
» 
n 
n 
mn 


ezki , Orłowa przez Tarnów 
z Mezó Laborcz (Pesztu), Chyrowa 


pospiesz. 1:30 z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Chabówki i Now. Sącza 
przez Tarnów, Rzeszóż lub Przemyśl 
osobowy 1:40 ze Skolego, Stryja (z Hrebenowa tylko od 10 lipos do 31 sierpn a) 
Kałusza , Chyrowa. i 
pospiesz. 1:50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 
A ‘15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczy ee, Husiatyna, Brodów na dwo- 
Fi deca th 
a ‘30 z Podwołoczysk i t, d. jak wyżej n» dworzec główa 
osobowy © z Podwołoczysk (Ki owa, Odessy) JCIE ow, Brodów na 


2 
2 
b0 
dworzec Podzamcze 
i Bag Z A itd. jak wyżej na dworzec główny 
= '40 z lekan, Sucsawy, Berhometu, Se retu, Kozowy. Pod ki 
555 ze Sokala, Bełzoa i Lubaczowa i j 7 w ga 


Noc === 


osobowy | 3:04] z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 
5 3:30] z Podwołoczysk na dworzec główny 
pospiesa. | 5'10f z Krakowa (Wiednia, Berlina , Wrocławia , Warszawy) z Chabów. 
ki i Orłowa przez Taraów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora przez 
Przemyśl, 
osobowy 61] z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wcocławia), Wieliczki, Orłowa, Ros- 
> wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Uhyrowa przez Przemyśl. 
= T5If z Janowa od 1. do 81. maja wł. i od 16. do 30. września wł. co- 
dzi nuie; od l czerwea do L5 «radenia tylko w święta i miedz. 
7 812] z Brzachowie tylko od 6. maja do 30 ozerwca i od 16 sierpnia ds 
Ji. września wł. 
x 8-31] z Brzuchowie tylko od 1 lipva do 15 sierpnia," 
pospiesz. 845] z Krakowa, z Lubaczowa przes Jarosław ; z Jasła, Krosna, Sanoka 
M. Laborcz (Pesztu) przez Przemyś, z Orłowa przez Tarnów od 
1 lipca do 30 września; s Jasła p zez Rzeszów; 
osobowy 8583| z Janowa od 1 czerwca do 15 wrzesnia tylko w dnie powaz, 
K y-10f z Krakowa, Kiosna, [wonicza, Mezó-Laborz prez Przemys, Wie- 
liczki, Lubaczowa przez Jarosław Jasła, Rymanowa, 
pospiesz, į 939 z Podw łoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyczynieć na Podam. 
z lekan (Gałaczu, Jasa) Suczawy, Kimpolungu Husiatyna, Pod. 
4 9:45 wysokiego, i Kozowy ; 
A 965] s Podwołocaysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzee główny 
osobowy |iu'30]  ławocznego (Feszctu) Uhyrowa, Borysławia, 


127151 ze Skolego, Kałusza, Borysławia. 


Pociąg odchodzi ze Lwowa. 


pospiesz. 600 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy s dworo głów 
” 6 U5 do Ickan, Kozowy, Husiatyna, Suczawy 
A 6:15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworca Pods. 
4 8:35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzeżi». 
Orłowa przez Tarnów 
omobowy 850 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Ohyrowa, Stróża przez Tarnów 
- 9:15 do Skolego, Hrebeuowa „d 10 lipca do 31 sierpnia, Kałusza, Chyrowa 
9-25 do Janowa 
936 do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyńce, Husiatyna, Kozowy, Grzy- 
małowa z dworca głównego 
9:53 do Podwołoczysk itd. jak wyżej z dworca Podzamoze. 
9:56 do Bełzca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
10:55 do Iekan, Sopowa, Berthonethu, Radowiec, Suczawy 
a 1250 do Janowa od 1 lipo» do 15. września w niedziele i święta 
pospiesz, 1:55 do Podwołoczysk IA a Odessy) i Brodów z dworca głównego 
4038 do Podwołoczysk iKijowa, Odessy; Brodów z dworca Podzamoze 
2:15 do Bizuchowie tylko od R maja do 11 września w niedziele i świeta. 
2:40 do Iekan, Podwysokiego Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezo, Se- 
retu (Jass, Bukaresztu) f 
p 250 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Labaczowa przes Jaro 
sław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarnów 
30 do Stryja, Skolego tylko od 1. maja do 30 września wł.; Borysławia, 
Chyrowa 
3:11 do Janowa 
316 do Zimnej Wody tylko od * maja do Il września 
3:26 do Brza * howie tylko od 8 maja do L1 września 
455 do Jwrosławia, Sambora przez Przemysl, 


osobowy 
pospiesż. 


oBobowy 


Noc 


osobowy do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborcz (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Jasła 
przea Rzeszów, Wieliczki 

do ławocznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 

do Janowa od l czerwca do 15 września tylko w dnie powszednie 

do lekan, Radowiec, Kimpolung, Succawy 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezó-La- 
boroz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15 czerwca do 15 wrz. 

do Tarnopola z dworca głównego 

do ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Uhyrowa, Kałusza 

do Soiiala, Rawy ruskiej 

do Tarnopola z dworca Podzamcze 

do Janowa od 1 maja do 31 maja i od 16 września do 30 wrza- 
śnia codziennie; od 1 czerwca do 15 września w niedziele i 
święta 

do Ickan (Jass, Gałaczu) Husiatyno, Kałusza, Szep.rowiee Nowo» 
sielicy, Juczawy 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez EFrzemyśl) Jasta, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Uhabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa ` 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyń », Husiatyna z dworca gł3- 
wnego 

ten sam z dworua Podzamoze 

UWAGA: Czas środkowo-europejski ródnć się od czasu lwowskiego o 36 mi- 
ma a mianowicie 12 gods. w czasie średmio-curopejskim = 12 godzimie 36 seimui 
czasu lwowskiego. 


pospiesz. 


osobowy 


polecają swój speoecyalny skad | 
kułow technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Karbolineum, Ter, Tektury do 
pokrywania dachów, Cement, Gips; Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi. 


EE = 


E — sa di 
Z drukarni 1 littografin Pilleca i Spółki. 


